
mmii 

ROK II. Nr. 18. (53) 
Niedziela, dnia 5 maja 1946 r. La Pologne Fidèle 

OJCZYZNA JEST 
DZIEŁEM BOGA. 

W OBLICZU WIA­
RY POJĘCIE OJCZYZ­
NY NIE BLEDNIEJE, 
LECZ PRZECIWNIE NA 
BIERA BLASKU I DO­
STOJEŃSTWA. 

(Mistyka Ojczyzny) 

Tygodnik Katolicki 
Hebdomadaire Catholique 

JCanM̂ tacja 3-ga Maja 

KLEJNOT HONORU NARODOWEGO 
Z pośród rozlicznych na prze­

strzeni wieków reformatorskich 
posunięć, te tylko na wiecznośc 

4^togą pozostać w pamięci potom-
nych, które przynoszą z sobą no­
wy a doskonały uchwyt życia. Każ-

' dy przeciętny akt państwowy z 
czasem przestanie być poważny, 
absorbować może tylko umysły u-
czonych i pisarzy, zajmie zwykłe 
miejsce na galerii wspomnień. 
Dzieło wielkie urasta do godności 
symbolu i w stallach dorobku na­
rodowego — honorowe bierze miej­
sce. Takim dziełem — Konstytucja 
3.go Maja 1791 roku. 

Patrząc dzisiaj z perspektywy lat 
dzielących nas już od Niej, patrząc 
wstecz z czasów jakże różnych po­
glądami i wymaganiami — może­
my najzupełniej objektywnie oce. 
nić, czym ta Konstytucja była dla 
współczesnych, czym była dla po­
tomnych, czym jest Ona dla nas 
i dlaczego pesteśmy jedynym w 
Europie państwem, które na świę­
to narodowe wybrało nie dzień ja­
kiegoś zwycięstwa czy rocznicę re­
wolucji — ale dzień ogłoszenia ak-

konstytucyjnego. 
Zarówno rządy Sasów jak i trzy 

państwa ościenne — Prusy, Au­
stria i Rosja, pracowały nad zaha­
mowaniem rozwoju przeobrażenia 
w zakresie sztuki rządzenia i orga­
nizacji naszego państwa. I mimo 
że niemal całe stulecie poprzedza­
jące Konstytucję jest okresem we­
getacji a później agonii organizmu 
państwowego, duch narodu zdolny 
był do reform na europejską skalę. 
Pod skorupą rozkładu dnia co­
dziennego, już za Augusta III-go 
Sasa kiełkowały trzy wielkie zja­

wiska; odrodzenia kultury umysło­
wej, prądy reformatorskie i rozbu­
dzenie poczucia niepodległości na 
rodowej. Mimo niesprzyjających 
warunków wewnętrznych i zewnę­
trznych, duch narodu odnajdywać 
w sobie coraz żywsze pierwiastki 
patriotyzmu i cnót obywatelskich, 
wzbogacając je nowymi pojęciami 
społeczno - państwowymi. Polska 
myśl polityczna 
wychodzi ze sta­
nu pozornej de­
moralizacji i 

krzepną pierw­
sze ideały demo­
kracji. 

Sejm Cztero­
letni rozpoczął 
obrady w r. 1788, 
a więc na roK 

przed wybu­
chem Wielkiei 
Rewolucji Fran-
icuskiej, która 
przynieść miała 
nietylko Fran­
cji, ale całemu 
światu doskona­

łość ustroju. 
Konstytucję 

francuską z r. 
1789 lud zdobył 
krwią. Zmie­

niano ją zresztą 
kilka razy w cią­
gu następnego 
zaraz dziesięcio­
lecia, skończono 
napoleońskim 

absolutyzmem i 
restauracją mo­
narchii. Obrady 
naszego Sej­

Królowo 
Korony Polskiej 

błoaosław 
Ojczyźnie naszej 

* 

mu Czteroletniego wykazały zdu­
miewającą żywotność umysiowości 
polskiej i polskiej myśli politycz­
nej, owoc zaś jego pracy, Konsty­
tucja Trzeciego Maja, zapoczątko­
wała wielki i zdecydowany proces 
odrodzenia narodowego. Nie była 
wymuszona. Zrodziła się w zrozu­
mieniu praw człowieka i potrzeb 
narodu — bezkrwawo. Była pier­

wszą ustawą mo 
narchii konsty­
tucyjnej, a więc 
ustroju panują­
cego następnie 
w Europie przez 
długie lata, a w 
niektórych pań­
stwach trwają­
cego do dzisiaj. 

Konstytucja 
Trzeciego Maja 
była przede 

wszystkim ży­
ciową. Nie siliła 
się śladem Fran­
cji na radykal­
ne, rewolucyjne 
zmiany — bo 

społeczeństwo 
tego okresu jesz­
cze do takich 
zmian nie doros 
ło. Ale gwaran­
towała rewizję 
ustaw co dwa­
dzieścia pięć lat, 
dając tym moż­
ność wprowa­
dzenia zmian i 

udoskonaleń 
dyktowanych 

przez życie. I 
mimo, że była 

pod względem społecznym zacho­
wawcza — pozostanie doskonałoś­
cią konstytucji. Bo czyż może być 
większy ideał ustawy ponad dos­
tosowanie jej do przygotowania 
umysłowego społeczeństwa, do wy­
magań życia i potrzeb kraju? I w 
tym tkwi znaczenie Konstytucji 
Trzeciego Maja dla współczesnych. 

Czym była dla naszych zabor­
czych sąsiadów, scharakteryzują 
najlepiej słowa ówczesnego mini­
stra pruskiego Hertzberga, który 
pisał: „Polacy zadali monarchii 
pruskiej cios ostateczny, uchwala­
jąc konstytucję, która warta jest 
więcej aniżeli angielska". 

Zaiste — Konstytucja zadała 
cios wrogom. Dawała świadectwo 
odrodzenia wielkiego ducha Pola­
ków i była zaprzeczeniem, że Pol­
ska nie chce „żyć i umierać w a-
narchii". Przez nią Rzeczpospolita 
wstępowała na nową świetlaną 
drogę! 

I stała się najprężniejszą dźwi­
gnią odbudowy moralnej narodu 
a młode pokolenie Polaków — ros­
ło, dojrzewało i krzepło na ludzi, 
którzy po upadku bytu polityczne­
go, pracowali nad utrzymaniem 
polskości pod zaborami, z zapałem 
i poświęceniem godnym nietylko 
podziwu, ale i szacunku świata. 
Oto, czym była Konstytucja dla po­
koleń następnych. 

A czym jest dla nas? Była i jest 
zawsze klejnotem honoru narodo­
wego i symbolem Odrodzenia Oj­
czyzny. A kiedyś będzie żywotnym 
natchnieniem wielkiego dzieła na­
szej przyszłej odbudowy i przebu­
dowy społecznej! 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ. 
W dzień Święta Narodowego 3-go Maja, czczonego przez Polaków 

jako dzień odrodzenia narodowego, zwracam się do Was w kraju, do­
świadczonych ogromem ofiar i cierpień, i do Was poza krajem, żyją­
cych w wolności, lecz zdała od umiłowanej Ojczyzny, ze słowami nie­
zachwianej wfary w przyszłość naszego narodu. 

V Kraj nasz nie jest dziś wolny. Nie może czynem i słowem wyra­
zić swej woli. Dawał jej wyraz najpełniejszy i świadectwo niezbite w 
ciągu całego sześciolecia wojny o niepodległość. Świadczył o swej woli 
zaciętą obroną przed niemiecką nawałą, pełną poświęcenia walką po­
dziemną i bohaterstwem armii krajowej, nadludzkim męstwem pow­
stańczej Warszawy, krwawym i pełnym chwały udziałem naszych sił 
zbrojnych na wszystkich polach bitew, niezłomną wiernością swoich 
zołnierzy i najszerszych rzesz obywateli, bezgraniczną ofiarnością ko­
biet i młodzieży, niezachwianą postawą milionów mas emigrantów, wy­
siedleńców, wygnańców. Tak Naród Polski świadczył swą wolę. Tak 
wołał o Polskę wolną, całą i niepodległą. 

Twórcy ustawy rządowej 3-go Maja przed stu pięćdziesięciu pię­
ciu laty podejmowali dzieło odrodzenia Rzeczypospolitej, chcąc korzy­
stać z pory, w jakiej się Europa znajduje i z tej dogorywającej chwili, 
która nas samych sobie wróciła. Bieg wydarzeń sprawił, że Polska zdo­
łała wtedy zrzucić z siebie rosyjsko-prusk.e gwarancje i kuratele rosyj­
skiego ambasadora. Polacy poczuli się „wolni od hańbiących obcej prze­
mocy nakazów". Naród mógł znowu przez krótką chwilę stanowić o 
swoim losie, o swoich prawach. Wolą jego było skorzystać z tej chwili 
„dla ugruntowania wolności, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej granic". 

Podstawową zasadą ustawy rządowej 3-go Maja było przekona­
nie, że „wszelka władza w społeczności ludzkiej początek swój bierze z 
woli narodu". Stawiając sobie za cel zabezpieczenie „niepodległości ze­
wnętrznej i wolności wewnętrznej narodu", konstytucja starała się po­
godzić ustrój parlamentarny i rękojmię praw i swcbód obywatelskich 
z ustanowieniem „dzielnej władzy wykonawczej" rządowej, domagając 
się od niej z kolei, by pilnowała praw i sama ściśle je wypełniała. Pol­
ska miała być państwem praworządnym, wolnym, a wewnętrznie sil­
nym i przez to zdolnym do obrony swego niepodległego bytu. 

Ustawa rządowa szła na owe czasy daleko w kierunku demokra­
tyzacji naszego życia narodowego. Otwierała drogę społecznego postę­
pu w imię „sprawiedliwości, ludzkości i obowiązku chrześcijańskiego". 
Nie w duchu nienawiści poczęte było to dzieło, ale z ducha bratniej mi-

~ - - ' 

Wyraziły się w nim wieczne i niezniszczalne wartości naszego na­
rodu i dlatego po półtora wieku dzień 3-go Maja nie przestał być świę­
tem Polaków. 

Dziś wspominamy to dzieło nie tylko jako drogą pamiątkę. Zno­
wu bowiem kraj nasz jest pod obcą władzą i rządzą nim „hańbiące 
obcej przemocy nakazy". Znowu czekamy „chwili, któraby nas samym 
sobie wróciła", ażeby wola narodu mogła się przejawić, ustanowić wła­
dzę Rzeczypospolitej, prawami ugruntować w niej sprawiedliwość spo­
łeczną, wolność wewnętrzną i praworządność, przywrócić obywatelom 
bezpieczeństwo i swobody, dać państwu „dzielną włailzę wykonawczą" i 
zabezpieczyć jego granice i jego niepodległość. 

Naród Polski w ciągu całej wojny potrafił zachować jasność celu 
i jedność duchową w obronie najistotniejszych swych praw. Jasność ce­
lu i jedność duchowa były również podstawą dzieła trzeciomajowego. 
Jak wówczas tak i dziś chcemy, by w Polsce dokonało się dzieło wiel­
kich przemian zgodnie z duchem czasów, które idą i z potrzebami 
warstw pracujących miast i wsi. Chcemy jednak, by było ono dzie­
łem własnym, by płynęło z nurtem życia narodu, by było polskie z obli­
cza i polskie z ducha. Nie narzucone przemocą, nie przeszczepiane sztu­
cznie z obcych wzorów. By było ono prawdziwym wyrazem woli narodu. 

Choć zdała od kraju jesteśmy częścią narodu polskiego, który na 
własnej ziemi nie może żyć wolnym życiem. Na ziemi obcej chcemy ko­
rzystać z tej swobody, która jest udziałem szczęśliwych ludów zachodu, 
jedynie po to, by strzec słusznych praw Rzeczypospolitej, by mówić za 
Polskę, za prawdę, za sprawiedliwość, gdy naród w kraju nie ma moż­
ności wypowiedzenia się. Z tej drogi' nikt i nic odwieść nas nie zdoła. 
Tej myśli i temu celowi wierni są wszyscy Polacy w świecie wolnym. Pra­
wowite władze Rzeczypospolitej stoją przy nich i w tej walce nie opusz­
cza ich nigdy, w żadnym wypadku. Związani na dolę i niedolę, razem 
będziemy szli wbrew trudom i zasadom, pewni, że wypełnimy nasz twar­
dy obowiązek w służbie kraju, narodu i przyszłych pokoleń. 

Wiemy, że jesteśmy złączeni z narodem polskim nierozerwalnie 
wspólnym celem. Nie po to Polacy walczyli o wolność nie tylko w kra­
ju, ale'i na wszystkich frontach świata, by nie zaznać wolności w Oj­
czyźnie.. Wierzymy, że z pomocą Boga nadejdzie chwila, gdy naród nasz 
będzie mógł dać stanowczy wyraz swej woli własnej i niepodległej. Wie­
my) że wolą narodu zarówno dziś jak i w ów pamiętny dzień 3-go Ma­
ja, jest „ocalenie Ojczyzny naszej i jej granic". 

W Londynie, 3 maja, 1946 r. .1 
( — )  W ł a d y s ł a w  R A C Z K I E W I C Z .  \  
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Adam MICKIEWICZ. 

KONSTYTUCJA i MAJA 
Sprawa Polski wywołaną będzie na nowo przed sąd świata nie ina­

czej, tylko głosem jakiejś politycznej burzy. Wtenczas, we wstrząśnie-
niu wielkim, wnijdą i rozwiną się nowe potrzeby, ludzie z geniuszem 
politycznym, z geniuszem działania, potrafią te potrzeby wyrozumieć 
i zaspokoić, wynajdując środki nowe, teraz albo niewidzialne, albo ogło­
szone za niepodobne. Tych potrzeb i środków daremnie byłoby szukać 
w teoriach dotychczasowych, w konstytucjach i prawach pisanych, bo 
one są historią przeszłosci i mogą służyć za punkt podpory, ale nie za 
prawidło, ludziom stąpającym w przyszłość. Dlatego wszelkie dyskusjo 
o prawach pisanych, jakkolwiek łatwe, niepożyteczne są Polakom, a 
szczególniej pielgrzymstwu polskiemu, wyrwanemu z łona narodu, kie­
dy właśnie warunkiem pierwszym politycznego działania jest: zazierać 
ciągle w serca i myśli mas narodowych. 

Wszakże mamy jeden akt przeszłości, jedno prawo pisane, które 
zgłębiać, którego duchem przejmować się należy. Bo to prawo nie wy­
padło z głowy pojedynczego mędrka, z ust kilku rozprawiaczy, ale wy­
jęte było z serca wielkiej masy; nie czerni się tylko na papierze, ale 
żyje dotąd w pamięci, w życzeniach pokoleń; — jest więc prawem ży­
wym, zakorzenionym w przeszłości, mającym się rozwinąć w przysz­
łość. Mamy konstytucję 3-go Maja. 

PIELGRZYM POLSKI 
z dnia 8 maja, 1833 r. 

•  a  m  y  ż  m i l c z e ć ? . .  
List do ks. Adama Czartoryskiego (25. VI. 1815 r.) : 
...tylko przywrócenie kraju do Dźwiny i Dniepru może wytworzyć 

równoważność i przyjaźń stateczną z Rosjanami. Polacy byliby szczęśli­
wymi żyć pospołu z Rosjanami. Jak teraz rzeczy idą i z samego początku 
Rosjanie posiadają z naszymi (wśród naszych) pierwsze miejsce rządo­
we, zapewne to nie może ująć Polaków do zaufania wielkiego, oioszem 
z bojaźnią każdy uczyni wniosek takowy, że imię polskie z czasem w po­
gardzeniu zostanie i Rosjanie traktować nas będą jako podległych im, 
gdyż tak szczupła garstka populacji nigdy się nie zdoła obronić intrydze, 
przewadze i przemocy Rosjan. Mamyż milczeć o pozostałych braci na­
szych pod rządem rosyjskim? Serce się wzdryga i ubolewa, że nie są z 
drugimi złączeni... 

(—) Tadeusz KOŚCIUSZKO. 
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Wiadomości katolickie 

P r z y s i ę g a ł  b l a d y  K r ó l . . .  
Przysięgał blady Król 
na równość, na wolność, braterstwo z narodem — 
powagi majestatem okrzepło mu lice — 
Od „Te Deum" zadrżały sklepienne zwornice 
w kościele św. Jana — Nad królewskim grodem 
spiżowy wicher dzwonów poderwał się w górę, 
i ziemia aż przyjękła od rozgruchu dział; 
podniosły się gołębie — ptaki śnieżnopióre — 
ośmigły zakol szarego błękitu; 
białych płatków jabłoni zamieć się roztrzęsła 
na całe niebo sklepienie, 
i deszcz ich na błękitach we wietrze się chwiał 
u szczytu 
yrzy dzwonów antymonach — 
Lud marszałków sejmowych poniósł na ramionach 
we wieżeje świątyni — Miasta• ulicami 
huczał tłum radośnie: — Wiwat Sejm i Król! 
Wiwat KONSTYTUCJA! 
Przysięgał blady Król 
na równość, na wolność, braterstwo z narodem. 
Wydzwoniła na Polską godzina legendy, 
dostojna a radosna w nieskalanej bieli. 
Blada ręka monarchy dotknęła Ewangelii — 
Najświętsze przed ołtarzem Król czyni obrzędy: 
zwierał na wieczne, braterskie sojusze 
narodu serca i dusze — 
I pochylili głowy możni purpuraci, 
i karmazynowe, honorne wielmoże — 
i zwarła się sojuszem dłoń szlacheckiej braci — 
Od ołtarza padały mocne słowa Boże. 
Nacichły serca — bo oto u drzwi 
jakiś zwid się ukazał, posłaniec od gwiazd, 
w szlachecki tłum, w wieśniaczej sukmanie, 
niby ów z przed tysiąca lnianowłosg Piast — 
wszedł cichy Chrystus — i dłonią od krwi 
ociekającą błogosławił w koło 
Wolność, Braterstwo i serc Zmartwychwstanie — 
Wydzwoniła nad Polską godzina legendy: 
ZAPRZYSIĄGŁ BLADY KRÓL — 

J. Al. Gałuszka. 

(Dokończenie ze strony 2-giej) 

ROZWODY GROŻĄ UPADKIEM 
BRYTANII I AMERYCE. 

< Ks. dr. Waish wygłosił w Londy-
nie odczyt, w którym podkreślił, że 
rozwody zaczynają wytwarzać po­
ważne niebezpieczeństwo w kra­
jach anglosaskich. 

Mnożąc się nagminnie, rozwody 
podważają moralność i rozbijają 
rodziny, które są podstawą i. fun­
damentem każdego zdrowego spo­
łeczeństwa. 

W Stanach Zjednoczonych co 6 
małżeństwo kończy się rozwc-dem. 
W Wielkiej Brytanii adwokaci nie 
mogą się uporać z ogromną iloś 
cią spraw rozwodowych a w sądach 
powstały stosy aktów, które czeka­
ją długie miesiące na rozpatrzenie. 
Ostatnio powołano dodatkowo kil­
ku sędziów dla przyspieszenia za­
ległych spraw rozwodowych. 

Zdaniem prelegenta, nieprze­
strzeganie Sakramentu Małżeń­
skiego, ustanowionego przez Boga, 
a nakładającego nierozerwalne wię 
zy między małżonkami, przedsta­
wia groźne niebezpieczeństwo dla 

łnoralnóści i życia społecznego spo­
łeczeństw chrześcijańskich. Trzeba 

pamiętać, że starożytna Grecja i 
Rzym upadły wskutek zniszczenia 
moralności i życia rodzinnego i 
niewątpliwie ten sam los zagraża 
Wielkiej Brytanii i Ameryce, o ile 
nie będzie położona tama wzra­
stającej z każdym rokiem fali roz. 
wodów. 

JAPONIA DOJRZAŁA 
DO KATOLICYZMU. 

Delegat Apostolski w Tokio, ks. 
arcybisku Harella oświadczył, że 
pomimo ciężkich ofiar wśród księ­
ży i katolików, pomimo dużych 
strat materialnych i spadku lud­
ności jak również pomimo niez­
miernie ciężkich warunków, w ja­
kich obecnie pracują misjonarze i 
zakonnicy w Japonii. Kościół kato­
licki spodziewa się tam zebrać te-
raz obfity, długo oczekiwany plon. 
Fala nadziei i entuzjazm przenika 
źle odżywianych i nędznie odzia­
nych misjonarzy, którzy widzą, że 
tysiące Japończyków poszukuje w 
kościele katolickim duchowego o-
parcia i ukojenia. 

Ksiądz arcybiskup O. Doherty z 
Manilii, który przybył teraz z krót­
ką wizytą do Irlandii, oświadczył, 
że według jego obserwacji Japonia 
dojrzała już do przyjęcia katolicyz-
jnu. Naród japoński korzysta teraz 

iWé dużej swobody i łatwiej może wy-

KR0L0W0 KORONY POLSKIEJ ! 
,A wyrwij nas z potężnej nieprzyjaciół mocy"... 

O Matko spójrz! o Matko spójrz 
Już trzeci Maj, pamiętny Maj 
Zieleni łąk kobierce — 
Rozdzwonił gaj, świat niby raj, 
I drży radośnie serce! 

Bo oto dziś, bo oto dziś 
Nad Jasną Górą świeci 
Wśród wiosny tchnień 

najmilszy dzień 
Dla Polski szczęsnych dzieci! 
I płynie wieść na Twoją cześć 
O, Częstochowsko. Pani! 
śpiewa Ci chór niewieści dwór, 
Berło Ci niesie w dani! 
Mario! Twój cud obronił gród 
I starej Wisły brzegi... 
Po łatach prób dziś u Twych stóp 
Wdzięczne się gną szeregi! 
Boś Ty nasz król, znasz każdy ból, 
Władczyni nad Koroną, 
Po wieki wiek, po wieki wiek 
Pod Twoją my obroną. 
I gdyby wróg chciał przejść 

ten próg, 
Gdzie lśni narodu perła — 
Każdy z nas lew przeleje krew — 
Nie odda Twego berła! 

Na ziem Twych smutne strony... 
Na naród Twój niech spłynie zdrój, 
Przedziwnych łask miliony! 

Bo krwawy sen jeszcze się hen — 
Po polskich kresach wije... 
Z kielicha łez, z kielicha łez 
Brać nasza gorycz pije! 

W rozpaczy noc. — Ty daj im moc, 
Wyciągnij dobre ręce 
Na tych co drżą, na tych co śnią 
O Polsce — w głuchej męce! 

Na tych co w dal, na tych co w dal 
Patrzą z rozdartą duszą... 
Wśród serca drgań, wśróg, 

cichych łkań 
W tęsknicy konać muszą! 

Gdzie stąpa ból, wśród śmierci pól, 
Z ojczystych ziem wygnaniec — 
0 daj mu, daj! ujrzeć swój kraj 
1 Jasnej Góry szaniec! 
A gdy Twój cud wybawił lud, 
Niech nie trwa w walk rozterce — 
Niech złączy się, by kochać Cię 
Jak jedno wielkie serce! 

Iry-Stablewska. 

rażać swoje życzenia. Gdziekol­
wiek pokaże się ksiądz odrazu pod­
chodzą do niego Japończycy i pro­
szą go, aby przyjął ich do Kościoła 
katolickiego. 

PRZEŚLADOWANIE 
KATOLICYZMU W CHINACH 

PÓŁNOCNYCH. 
Radio Watykańskie ujawniło, 

że w Chinach północnych, opano-
wanych przez komunistów, sroży 
się feraz okrutne prześladowanie 
katolicyzmu. Wielu katolików zo­
stało żywcem pogrzebanych lub 
publicznie zgładzonych. Kościoły 
sa zamykane i profanowane. Szko­
ły i zakłady, należące do mis jona-
rzy są rekwirowane i niszczone. 
Księża są ogołacani z wszystkiego, 
nawet z własnych ubrań. W wika-
riacie Peking'u ilość katolików po­
chowanych żywcem sięga już ty­
sięcy. Klasztor OO. Cystersów w 
Yang Kia Ping po kilku miesią­
cach zajęcia przez komunistów zo­
stał ostatecznie przez nich zagar-
nięty. Ośmiu księży zakonników z 
tego klasztoru łącznie z przełożo­

nym znajduje się w więzieniu. 
Kościół w Wunean został ogra­

biony i zbeszczeszczony przez żoł­
nierzy rosyjskich. W klasztorze w 
Trokieung Rosjanie zagarnęli pie­
niądze a następnie wywieźli samo­
chodami ciężarowymi żywność, u-
brania i całe umeblowanie. W licz­
nych miejscowościach komuniści 
zabraniają rodzicom posyłania dzie 
ci do szkół misjonarzy katolickich, 
natomiast nakazują posyłać je do 
bezbożnych szkół komunistycz­
nych. Bezwzględny terror łącznie 
z potężną propagandą ma na celu 
całkowite zniszczenie katolicyzmu 
w Chinach Północnych. 

NAWRÓCENIE MASONA. 
Juan Louis Martin, dziennikarz 

i profesor szkoły dziennikarstwa 
w Hawanie przeszedł w tych dniach 
na katolicyzm. Jest on znanym 
autorem szeregu prac z dziedziny 
socjologii, historii i etnologii. Zaj­
mował on poważne stanowisko w 
loży masońskiej, to też przejście 
jego na katolicyzm odbiło się głoś­
nym echem. 

KLEJNOT 
HONORU 

NARODOWEGO 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Podniesiono dzień Jej ogłoszenia 
do godności święta Narodowego. 
Dlaczego nie dzień jakiegoś zwy­
cięstwa czy jakiejś rewolucji do­
stąpił tego zaszczytu? Sięgnijmy 
głębiej w genezę Konstytucji Trze­
ciego Maja a przekonamy się, że 
jest ona i Zwycięstwem i Rewolu­
cją zarazem. 

Nie była to wprawdzie rewolucja 
gdzie przez gwałt i krew wprowa­
dza się pewne zasady czy zmiany, 
Ale była to wielka rewolucja serc! 
Nie pod naporem groźby czy siły 
podniesiono mieszczaństwo i włoś-
ciaństwo do rzędu współobywateli, 
ale przez dogłębne zrozumienie 
wartości twórczych tych warstw 
dla wspólnej Wielkiej Sprawy. Py­
cha ustąpiła miejsca rozumowi, 
prywata stopniała w gorących pło­
mieniach płynących z patriotycz­
nych serc. 

Z wielkiego patriotyzmu i głębo­
kiej miłości Ojczyzny zrodziły sig 
te konstytucyjne karty, na któ­
rych szlachta ku powszechnemu 
dobru składała swój największy 
przywilej publiczny — „liberum 
veto". To było zwycięstwo czystych 
serc i dojrzałych rozumów nad am­
bicją osobistą f małostkowymi in­
teresami jednostki. Zwycięstwo 
wielkie po bezkrwawej rewolucji! 

Zaiste! Twórcy Konstytucji Trze 
ciego Maja nie mieli już w sobie 
nic z tego, czemu matką jest próż­
ność. I nie byli Polakami tylko 2 
imienia. 

Dla nich była „tylko jedna wiel­
ka rzecz!" RZECZPOSPOLITA!!! 

Ogończyk. 

BEZBOŻNI WODZOWIE 
ZAGRAŻAJĄ POKOJOWI 

ŚWIATA. 
Arcybiskup Nowego Yorku, ks. 

kardynał Spellmen, przemawiając 
podczas uroczystości wręczania mu 
dyplomu honorowego dr. praw u -
niwersytetu w Georgetown oświad­
czył: „Bezbożni i bezprawni wo­
dzowie, upojeni złudzeniami i wła­
dzą, zagrażają pokojowi świata, 
który zapadł na śmiertelną choro­
bę, gdyż krew jego jest zarażonu 
plagą wojującego ateizmu". 
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
IRAN. 

Obszar koncesyj naftowych, przy 
znanych Rosji do wspólnej eksploa­
tacji, obejmuje pas 25 tys. mil 
kwadr., ciągnący się od granicy Af­
ganistanu prawie do granicy z 
Turcją. „Prawda" stwierdza, że u-
mowa „zabezpiecza brzegi Morza 
Kaspijskiego". W/g radia Nowy 
Jork rząd perski oparł się żądaniu 
włączenia do koncesji obszaru, 
przylegającego do granicy turec­
kiej. Agencja TASS oświadczyła, że 
Związek Radziecki wycofuje z 
Persji swe wojska, ponieważ nie 
zachodzi już obawa, by Persja 
mogła być użyta jako baza prze­
ciw Rosji. 
WŁOCHY. 

W więzieniu San - Vittore w Mediolanie 
wybuchnął bunt. Walki między uzbrojo­
nymi więźniami a policją i wojskiem trwa­
ły trzy doby. 

Z cmentarza Maggiore w Mediolanie 
skradziono w nocy zwłoki Mussoliniego. 
W trumnie pozostała tylko jedna noga. 

Sprawców nie wykryto. Odnośnie tego 
wypadku wysuwane są różne wnioski. Je­
dni twierdzą, że ekshumacji zwłok doko­
nali neo - faszyści, inni, że skrajna le­
wica. 
CZECHOSŁOWACJA. 

Urzędowa agencja warszawska 
w odpowiedzi na czeskie żądania 
terytorialne na G. Śląsku powtarza 
słowa Fierlingera: „Na ten temat, 
nie podejmujemy dyskusji". W/g 
„Timesa" obszar, jakiego żądają 
Czesi ma im umożliwić budowę ka­
nału do Odry przez rejon Racibo­
rza. Rząd warszawski miał swe 
roszczenia na śląsku Cieszyńskim 
zredukować do poprawek granicz­
nych. 

Z Pragi podaje „Daily Tele-
graph": Nadzieje na szybki powrót, 
Czechosłowacji do normalnych wa­
runków wydają się nieusprawiedli­
wione. W tej chwili brak artyku­
łów pierwszej potrzeby, a gospody­
nie dzielą swój czas między walkę 
o żywność i walkę o kartki, któ­
rych przydział jest niezmiernie 
skomplikowany. Transport kuleje, 
a kwitnie czarny rynek jako insty­
tucja ogólnie uznana. 

Po uwolnieniu 80% młodzieży 
czeskiej było za komunizmem, dziś 
bodaj, że 80% jest przeciw komu­
nizmowi. 

FRANCJA. 
25-go kwietnia, rozpoczęła się w pałacu 

Luxemburskim w Paryżu konferencja 
citerech ministrów spraw zagranicznych: 
Ameryki, Anglii, Francji i Rosji. 

Ministrowie wymienionych państw będą 
wszyscy razem dyskutowali nad poszcze­
gólnymi planami traktatów pokojowych, 
jednak prawo głosowania będą mieli tyl­
ko ministrowie państw bezpośrednio zain­
teresowanych. Tym sposobem Francja nie 
będzie miała prawa głosu przy traktacie 
pokojowym z krajami bałkańskimi — o 
co rozbiła się w ub. roku londyńska kon­
ferencja pięciu. 

Inną trudną sprawą jeyi problem Trie­
stu i okolicy. Wskutek tego koła politycz­
ne ustosunkowują się do konferencji dość 
pesymistycznie. „Manchester Guardian' 
pisze : „ ... nie chodzi już o wybór pomię­
dzy dobrym pokojem a złym, lecz pomię­
dzy złym pokojem a brakiem wogóle po-
koju. A brak pokoju jest niebezpiecznie 
biski wojny". 

Już na pierwszym posiedzeniu zaryso­
wały się różnice zdań pomiędzy przed­
stawicielami poszczególnych krajów. Byr-
nes żąda omówienia sprawy przyszłości 
Austrii, Bidault (Francja) porusza zagad­
nienie Zagłębia Ruhry. Obydwom wnio­
skom sprzeciwia się Rosja. 

Pierwszym punktem właściwych obrad 
jeoS sprawa pokoju z Włochami. 

IRAN. 
Sprawa Iranu została większością gło­

sów utrzymana na porządku dziennym 
Rady Bezpieczeństwa O. N. Z. 

Przedstawiciel Sowietów amb. Gromy-
kc oświadczył, że nie będzie brał udzia­
łu w posiedzeniach Rady, na których bę­
dzie poruszana sprawa Iranu. 

Zamieszki w Iranie ciągle trwają. Do­
chodzi nawet do krwawych utarczek mię­
dzy wojskiem regularnym a oddziałami 
separatystycznego rządu w Azerbejdża -
nie. 

JUGOSŁAWIA. 
Radio Belgrad podaje: Gen. Mi­

cha j łowicz będzie oskarżony o u-
dzielanie pomocy okupantom nie­
mieckim i włoskim, o wydanie 
rozkazu egzekucji na bojownikach 
o wolność, o dokonanie masowych 
mordów na muzułmanach w Bośni. 

„Daity Herald" pisze na margi­
nesie sprawy gen. Michajłowicza. 
„Znaczenie słowa „sprawiedliwość" 
może wkrótce stać się tak samo 
sporne, jak słowa „demokracja". 
Rząd jugosłowiański oświadczył w 
odpowiedzi na notę amerykańską, 

Gehenna zdemobilizowanego 
Warszawski „Robotnik 

•Î1 marca 1946 roku w rubryce. 
* ozytelnikai 

list zatytu 
„Korespondencja z Czytelnikami 
zamieszcza taki oto,QłVirihili70Wa. 
łowany: „Gehenna zdemobihzwa 
nego", który cytujemy 0vj0tni-
wraz z komentarzami „Robotni 
ka". 

„Zdemobilizowany żołnierz na­
desłał nam list w smutnym swie 
tle przedstawiający los tych, Kt 
rzy po długich miesiącach walki o 
w o l n o ś ć  z n a j d u j ą  s i ę  o b e c n i e w  
bardzo ciężkich warunkach, uto 
kilka fragmentów tego listu: „ 

„Po półtorarocznej służbie w Ar 
mii Polskiej, po okresie, gdy szło 
się ciągle naprzód mimo niebez 
pieczeństw, ramię przy ramieniu z 
Armią Czerwoną, zakreślamy bag­
netem granice Polski, by stanąć 
silną stopą na Odrze i Nissie 
zostałem w połowie grudnia zde­
mobilizowany. Z radością wraca­
łem do domu, do matki staruszki, 
aby wreszcie zapewnić jej lepsze 
życie (rada gminna, jako rezer­
wistce wypłacała jej 150 zł. mie-

że nie może wpływać na trybunał 
wojskowy w kierunku doboru 
świadków. Ale w tej samej odpo­
wiedzi ów rząd przesądza sprawę 
winy, powiadając: „Zbrodnie gen. 
Michajłowicza są zbyt potworne, 
by móc pozwolić na jakąkolwiek 
dyskusję co do jego winy". 

BUŁGARIA. 
Opozycja bułgarska żąda: roz­

wiązania zgromadzenia narodowe­
go i wolnych wyborów z prawem 
wystawiania odrębnych list, a nie 
przez Front Ojczyźniany, kontro­
lowany przez komunistów; odda­
nia resortu sprawiedliwości człon­
kowi opozycji, a spraw wewnętrz­
nych — nie — komuniście; przy­
wrócenia wolności słowa, prasy i 
zebrań; amnestii dla członków b. 
rządu Mura wiewa oraz zwolnienia 
z obozów koncentracyjnych i wię­
zień agrariuszy i socjalistów, żąda­
nia te komuniści odrzucili, godząc 
się jedynie na dopuszczenie do rzą­
du 2 członków opozycji, krorySh 
sami wyznaczą. 

Wł. St. REYMONT. 

Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ 8) 

— W ar ód jest poczciwy i pokorny, nikomu wod^ nie za­
mąci, robi, co każą, a:e niech go nie drażnią, niech go nie 
krzywdzą niech go do dołu nie spychają, bo może być źle! 1 
barany mają rogi! Bóg wie, co się stać może! 

— Im się wydaje, że my to co? Nie ludzie czujące? Ze my 
z drzewa i można z nas wyciosywać, co się tylko komu podoba! 
My żywe i żyć chcemy, to się w trumnę po dobrej woli nie 
położymy, a wdeptać się w nią nie damy. 

— Zeby nam przyszło głowy położyć, a nie damy się! 
— Bójcie się Boga! jeszcze kto posłyszy i doniesie! Lu­

dzie! — błagał staruszek, bo chłopi już tracili równowagę, sie­
dzieli wprawdzie spokojnie# ale po izbie latały coraz groźniejsze 
słowa i spojrzenia, a twarze rozpalały się gniewem. Kobieta pod 
piecem zaszlochała tak głośno, aż ktoś zakrzyczał: 

— Mogliście się już przez uyle lat wypłakać. Nie czas nam 
na beki a lamenta! 

Przycichło w izbie, ale po chwili znowu zawrzały rozmo­
wy, zaczęli się coraz szczerzej wywnętrzać, tylko że głosy były 
już cichsze i trwożnie*jsze, a słowa wyrywały się z trudem, jak­
by spod serca, jakby z utajonych głębin trwogi; smutek przej­
mował dusze i pochylał te braterskie# nieuiękłe czoła, rozpacz­
liwy, beznadziejny smutek wyzierał ź przymglonych łzami o-
czów. 

— Aż strach pomyśleć, co się z nami stanie! 
— Nawet kalendarz mają nam zmienić! 
— I wszystkie święta przemienią po swojemu; Boże Na­

rodzenie wypadłoby w styczniu ! 
— Jakże to może być? Przecież Chrystus urodził się 24 

grudnia, C,o nie może się rodzić drugi raz w styczniu! Nie może! 
Nasz polski Chrystus urodził się 24 grudnia! Jakże... Tego czło­
wiek nie rozumie, choćby jeszcze żył sto lat! 

— I gruntów nie będzie naw wolno kupować! 
— Za własny grosz i nie będzie wolno! To już koniec 

świata ! 
— A powiadają, że, jak nas tylko odłączą, to wzbronią 

mówić po polsku, za każde słowo będzie rubla sztrafu. Nawet 
w kościele nie będzie Wolno księdzu ani nikomu po polsku! 
Ani pieśni ani nic! 

— Jezus Maria! Jezus Maria! — zajęczała kobieta, wzno­
sząc ręce do góry. 

— Nikt na to nie przystanie, a księża przecież się nie 
zgodzą... 

— Księża też mogą nas odstąpić, jak odstąpili uniccy, nie 
pamiętacie? 

— To nie pójdziemy do takich kościołów; do lasów wró­
cim, Bóg jest wszędzie. 

— A i na takich księży znajdzie się kara! Naród by im 
t»go nie przepuścił! 

— A niech nas odstąpią, a niech nas wszyscy opuszczą, a 

(Ciąg dalszy). 
niech nas pozabijają, jak te psy wściekłej i niech się to już 
raz skończy! Przecież człowiek dłużej takiego życia nie wy­
trzyma! Nie wytrzyma, mój Jezus! Nie wytrzyma! zakrzy­
czał jakiś chłop, łzy polały mu się ciurkiem po wynędzniałej 
twarzy, płakał, jak dziecko. 

— I za co Kp wszystko? Cośmy komu zawinili? Dlaczego' 
— biadali bezradnie. 

— Dlatego, żeśmy Polacy i katolicy! — zawołał wójt 
Naraz siwy staruszek przyklęknął, wyciągnął ręce do obra­

zów i zaczął odmawiać głośno , Pod Twoją obronę". 
Cała izba powtarzała za nim głosami pełnymi łez, rozpa­

czy i błagania. A kiedy się porozchodzili, wójt powiedział: 
* Wszyscy się bcfją odłączenia od Polski gorzej niźli 

śmierci. W każdej wsi zobaczy pan to samo, w każdej chałUDie 
i w każdym człowieku. 

Bardzo długo nie mogłem zasnąć tej nocy. 

III. 

0 świcie ruszyłem dalej. 
Jakby w pobożnej pielgrzymce po takich stacjach polskiei 

Kalwarii, jak Łomazy, Piszczac, Biała Horbów, Pratulin Janów 
i tylu innych miejscach, wsławionych cudami chłopskiej wiary 
?. męczeństwa. 

1 Cym krwawym, bolesnym szlakiem, nad którym jeszcze 
niedawno szalały burze i pioruny, droga ciągnęła mi sie kretn 
i długo, gdyż często musiałem zbaczać do wiosek i folwark 
pogubionych wśród lasów, do chałup, dworów i nlebanif al^ 
najczęściej do chałup, między dawnych „opornych" miPrtro 
lud zahartowany w cierpieniach i tak bardzo uświadomiony 
a który znowu czekają nowe, może jeszcze sroższe walki „ « 
mn -tury łTTllrn ipłnłoniA CLiXVl \J Jjd" mo już tylko istnienie. 

Przez parę tygodni jeździłem po tych cichych, oprzedzo 
nych melancholią i dziwnym smutkiem ziemiach gdzie 
wieś była przez całe dziesiątki lat niezdobytą twierdza kasS« 
chałupa okopem walczących do ostatniego tchnienia i każd* 
człowiek nieustraszonym bojownikiem świętej sprawy 

A codziennie słuchałem wstrząsających opowiadań o prze­
szłości codziennie ktoś mi odsłaniał rany, leciwie przyschnięte 
i szeptał zbielałymi wargami tragiczne dzieje swoich nS* 
szych; i codziennie z żywej, krwawiącej jeszcze pamięci wï" 
siły się postacie świętych męczenników przerażające scenv 
wracań", bezprzykładne cierpienia i nadludzkie ofiaro 

Długo i boleśnie brzmiały mi w sercu iakhv 
łyeh płaczów, żałosne echa jęków i dzikie, rozpierzchłe odSo^ 
nahajek, streaiow i skarg. p rzcme odgłosy 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

sięcznie). Wiedziałem, że jade 

pracować, bo pracy jest dużo, tak 
chętnie i ofiarnie, jak walczyłem o 
wolność, a oprócz tego miałem ko­
rzystać z pomocy dla zdemobili­
zowanych, a ta miała być (według 
gazet) zorganizowana wszędzie 
wzdłuż baz kolejowych i na miej­
scu zamieszkania". 

„Zdemobilizowany" opisuje nam 
swą podróż, brak tej właśnie opie­
ki i pomocy, na którą liczył (na 
stacji w Starogardzie otrzymał je 
dynie szklankę ciepłej wody) 
Wreszcie gdy dotarł do domu 
rozpoczęła się — jak pisze — pra­
wdziwa gehenna: 

„Chodziłem od jednej instytucji 
do drugiej i wszędzie słyszałem je­
dną odpowiedź, że nie ma dla 
mnie pracy, źe przychodzę zapóż-
no, że jest komplet pracowników. 
Odpowiedziano mi, że się spóźniłem 
0 rok. w 

Więc wtedy, gdy byłem w Armi?c 
na froncie, już podzielono się wszy­
stkimi posadami — mąż, żoną, 
dzieci, całe rodziny już pracują — 
a dla zdemobilizowanych nie ma 
dziś miejsca. Chodzę więc wiąż na 
daremnie i szukam pracy, bo nie 
mam tak zw. pleców, mam tylko 
swoje własne, a i te przebiła kula 
wraża i t. d. i t d." 

„Gorzkie i smutne są wnioski, 
do których dochodzi żołnierz, wra­
cający do życia cywilnego, — 
stwierdza redakcja warszawskiego 
„Robotnika", 

0'„Polskę Społeczność" 
Zagranicą 

„Whitehall News" — pisze: 
„Wielka ilość żołnierzy polskich 

nie wróci do kraju przed wielkimi 
zmianami na które nie zanosi się, 
Niektórzy zdecydowani są wracać z 
przyczyn rodzinnych, niezależnie^ 
od warunków i bez złudzeń. Wief " 
dzą oni, jak jest w Polsce z listów, 
1 te listy są często rozstrzygające, 
donosząc o rozpaczliwej sytuacji 
np. dzieci, pozbawionych opieki. 
Nie będzie nic dziwnego, jeżeli 150 
tysięcy żołnierzy odmówi powrotu 
a obok nich jeszcze więcej wysie­
dleńców. Co się z nimi stanie? Ar­
mia polska nie może istnieć zagra­
nicą bez końca, choć powinna ist­
nieć aż do chwili spełnienia warun 
ku: wolne wybory. Wysuwa się róż­
ne projekty, przeważnie mające ma 
ło wspólnego z życzeniami tych lu­
dzi. Obywatelstwo brytyjskie nie 
jest odszkodowaniem za utratę 
kraju. Ci ludzie nie wracają ponie­
waż chcą być wolnymi Polakami, 
a nie sowieckimi Polakami. Czy bę­
dą szczęśliwi, stając się Brytyjczy­
kami? Jedynym rozwiązaniem, mo­
żliwie zbliżonym do dobrego — to 
zaofiarowanie im nowej siedziby 
narodowej, w której mogliby ż« > 
jako polska społeczność, utrzyma» 
wać własną tradycję i kulturę i wła 
sny sposób życia. W. Brytania nie 
może uwolnić Polaków w Polsce, 
choć podjęła wojnę o ich niepodle­
głość,- ale narazie leży w granicach 
możliwości W. Brytanii stworzenie 
gdzieś w świecie małej, lecz rzeczy­
wiście wolnej społeczności poi" 
skiej. Imperium Brytyjskie jest 
dość obszerne, by znaleźć miejsce 
dla takiej polskiej osady. Problem 
może być rozwiązany tylko w spo­
sób śmiały i dalekowzrocżny. Od 
niepamiętnych czasów ludzie prze­
śladowani wędrowali i zakładali no 
we społeczności. Dziś nie ma wpraw 
dzie obszarów bez właściciela, ale 
są miejsca, gdzie kilkaset tysięcy 
łudzi mogłoby się osiedlić bez szko-

<^a tubylców. Gdyby udało si? 
znaleźć takie miejsce, nie byłoby 
r^e<tz^ trudną zebrać w Ameryce i 
gdzieindziej potrzebne fundusze. 
Moznaby ija ten cel użyć kapita-

łów polskich, ulokowanych za gra­
nicą. Gdy „Stara Polska" stanie 
się znów wolną, nie będzie żadnego 
problemu. Polska osada w bry­
tyjskim Imperium (poza Polaka-
im, którzy wrócą wówczas do kra-

vt7 P°zostanie jako ogniwo między 
w. Brytanią a Polską i jako przT 
Kład brytyjskiego poczucia hono­
ru 3S 
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O POWIĘKSZENIE 
ILOŚCI OWOCÓW Z SADU 

Drzewa owocowe starsze, które 
;już owocują, a nie mają dość po­
karmów na rozrost drzewa i wy-
karmienie zawiązanych owoców, 

«dają jesienią owoce mało wyroś­
nięte, drobne i często poplamione 
przez różne grzybki, które powodu­
ją zmniejszenie ich wartości, oraz 
niedające się przechować przez 

.czas dłuższy. 
By temu zapobiec potrzeba: 
1) Zasilić drzewa owocowe (la­

tem) kompostem, kloaką, popio­
łem drzewnym lub gnojem bydlę-

<cym, rozkładając te nawozy pod 
• drzewami owocowymi, szerzej J 

Jeden metr niż sięgają gałęzie 
drzew zacieniające ziemię. Nastę­
pnie należy ziemię pod drzewami 
owocowymi przekopać przykrywa­
jąc nawozy, lub też zaorać płu­
giem uważając, by nie uszkodzić 
kory na drzewach owocowych. Mo-

.że też porobić dołki lub otwory drą-
,giew żelaznym pod koronami 
drzew owocowych i otwory te na­
pełniać gnojówką. Im drzewo owo­
cowe większe, tym i dołków potrze­
ba zrobić więcej, gdyż większe 
drzewo dajac więcej owoców po­
trzebuje więcej pokarmów. Można 
też pod drzewami owocowymi, jeś­
li się nie uprawia warzyw, luo zbóz 
i nie posiada się nawozów przeko­
pać ziemię i posiać łubin, lub wy­
kę, które po wyrośnięciu na jesie. 
ni zakopie się, lub zaorze pługiem. 
Ma to duże znaczenie na rozrost i 
owocowanie drzew. 

2) Ziemię pod drzewami trzeba 
utrzymywać w czystości, wszelkie 

•chwasty trzeba niszczyc, a ziemię 
-wzruszać jeżeli nie uprawiamy na 
miej innych roślin. 

Na drzewie należy wycinać t. z w. 
wilki, to jest młode pędy z pnia, 
lub od korzeni, czy tez w koronie 

«drzewa, 
W maju i czerwcu wylęgają się 

różne szkodniki, które objadają 
liście na drzewach, powodując, że 
w następnym roku nie mamy owo­
ców, gdyż drzewa osłabione nie 
mogły zawiązać pączków kwiato­
wych. Niszczenie tych szkodników 
jest konieczne, a wykonanie tej 
pracy najlepiej przeprowadzić w 
poranki chłodne i pochmurne. Wó­
wczas można je zniszczyć, gdyż 
grupują się na drzewach gromady, 
3, gdy słońce zagrzeje, rozłażą się 
po gałęziach i wówczas trudno je 
znaleźć. Można je strząsać na płót­
no rozesłane pod drzewem. Wska­
zanym jest też otaczać pnie drzew 
owocowych powrosłami ze słomy, 
a po pewnym czasie zbierać te po­
wrósła i palić je, niszcząc szkodni­
ki. Dobrze też jest kłaść w koro­
nach drzew, u nasady gałęzi tro­
chę mchu lub siana, gdyż liszki 
chętnie tam włażą, by się przek­
ształcić w poczwarki, a zbierając je 
pod mchem, lub sianem łatwo ja 
można zniszczyć. Motyle składają 
jajka na korze, tak, że gniazda te 
trzeba zeskrobywać nożem do ja­
kiegoś naczynia i następnie je spa­
lić. 

Drzewa, które mają dużo owo­
ców nie dają wyrośniętych owo­
ców, trzeba zatym część owocow 
zrywać, a reszta będzie dorodna i 
smaczna. Owoce, które opadają 
trzeba zbierać i spasać świńmi, 
gdyż znajduje się w nich dużo szko­
dników, które wychodzą z owoców 
do ziemi, by później znów żerować 
na drzewach. 

By zniszczyć grzybki na. liściach 
i owocach, oraz różne owady, na­
leży nabyć sole arsiftnikowe, a naj­
lepiej t. zw: zieleń paryską i skra-
piać nią drzewa owocowe rozpyla­
czami używanymi do skrapiama 

r winorośli. Skrapianie drzew owo­
cowych trzeba przeprowadzić w 

dnie pogodne, tak, by sole te jak 
najdłużej nie były spłókane przez 
deszcz, a wówczas skutecznosć pra­
cy jest zapewniona. 
Przeprowadzając nawożenie drzew 

owocowych, niszczenie szkodników 
i grzybków na drzewach, uzyskamy 
dobrą zdrowotność drzew, dobry 
ich rozrost, oraz dużo dobrych i 
ładnych owoców. 

Prace te jakkolwiek kłopotliwe 
są jednak bardzo opłacalne i kto 
raz spróbuje je zastosować przeko­
na się, że trud jego i wydatek na 
trucizny niszczące szkodników da­
ły dobry rezultat. Potok. 

Uprawa pomidorów 
Pomidor jest rośliną, która wy­

maga dużo ciepła w czasie swego 
okresu wegetacji. Ponieważ upra­
wiamy w normalnych warunkach 
nie osiągnąłby pełnego rozwoju, 
wysiewać go musimy w inspekcie. 
Siewu do'konujemy w połowie mar­
ca, dając około 10 gr. nasion na 
jedno okno. Gdy rośliny będą mia­
ły 3 liście (około 3 tygodnie póź­
niej), przepikowujemy je również 
w skrzyniach inspektowych, zacho­
wując rozstawę 10 -*• 12 cm. mię­
dzy roślinami. Z chwilą dobrego u-
korzenienia się roślin inspekt sil­
nie wietrzymy, na noc jednak za­
mykamy okno, a nawet przy więk-

Prace wiosenne 
na roli 

Rolnicy starają się przygotować pola 
pod obsiewy wiosenne już jesienią, orząc 
pola pod zboża jare i przyorywując na­
wóz pod okopowe. Jeśli orki nie zostały 
wykonane w jesieni, starano się orki, wy­
konać w okresie zimowym. Tylko wyjąfc 
kowo dobrzy gospodarze orzą rolę wiosną 
i wówczas należy zwracać uwagę, by orkę 
wykonać możliwie szybko, niezbyt głę­
boko i zaraz po zaoraniu gleby zabrono-
wać, by strata wody przez wyparowywa­
nie z gleby była jak najmniejsza. 

Maj M zleinię wyoraną wzruszamy ją 
kuitywatorem i broną, po czym przystę­
pujemy do siewu zbóż jarych. Siejemy 
siewnikiem 150 — 180 kg. zboża na 1 ha. 
Pszenicę wiosenną trzeba zaprawić sinym 
kamieniem (siarczanem miedzi-sulphate 
de cuivre) przeciw śnieci. Jeśli mamy na­
wozy sztuczne rozsiewamy je przed sie­
wem zbóż, lub po siewie, przykrywając 
nawozy i niezasypane przez siewnik ziar­
no lekką broną. Po ukończeniu siewu i 
zabronowaniu kawałka ziemi zbieramy 
wszystkie chwasty wywleczone przez siew­
nik i brony, obgarniamy boki pola obsia­
nego pługiem lub obsypnikiem, wyrówny 
wując łopata lub kopaczką wyrzuconą 
przez pług ziemię, robiąc odpływy dla wo­

dy jeśli ziemia jesÇ podmokła. 
Nawożenie ziemi pod warzywa i bura­

ki cukrowe, czy pastewne winno być do­
konane na jesieni, tak jy nawóz mógł się 
częściowo rozłożyć w ziemi, a wysiane na­
siona mogły korzystać z nawozu już w 
pierwszym okresie rozwoju. 

Gdy ziemia nadaje się do uprawy (nie 
.za mokra) przystępujemy do wzruszenia 
ziemi pod warzywa, używając włóki do 
wyrównania terenu, następnie kawałka­
mi (które możemy szybko obsiać) upra­
wiamy ziemię, wzruszając ją sprężynów-
ką, lub kuitywatorem, rozsiewamy nawo­
zy potasowe i fosforowe, następnie bro­
nujemy wzdłuż i wpoprzek tak długo, az 
ziemia będzie bez większych grudek i wó­
wczas przystępujemy do siewu. 

Buraki siejemy siewnikiem koïinym, in­
ne zaś warzywa specjalnym siewniczkiem 
ręcznym do warzyw, lub też po wyciągnię­
ciu brózd radłem siejemy lub sadzimy 
nasiona warzyw ręcznie, po czym przy­
ciskamy nasiona w redlinach małym lek­
kim walcem służącym do tego tylko -*3lu, 
by uzyskać równe wzejście roślin. Dalsza 
praca to już wzruszanie ziémi, pielenie 
warzyw, oraz wzmacnianie roślin nawo­
zami azotowymi. 

UPRAWA KUKURUDZY 
Na terenie Polski uprawa kuku­

rydzy była stosowana na terenach 
południowo - wschodnich w szero­
kim zakresie. Przez przysposobie­
nie rolnicze wśród młodzieży, upra­
wa kukurydzy rozszerzyła się przed 
wojną prawie na wszystkie tereny 
kraju! Doskonałe wyniki z uprawą 
kukurudzy zachęcały rolników do 
uprawy tej rośliny na szerszych te­
renach. 

Na terenie Francji uprawa kuku­
rudzy przed wojną obejmowała 
obszar ok. 400.000 ha. Plon z tego 
obszaru wynosił około 6 milionów 
q. Szczególnie dużo kukurudzy u-
prawiano w departamentach: Lan­
des na ok. 70.000 ha, w Basses Py-
renees na ok. 65.000 ha, i w Haute 
Pyrenees na ok. 45.000 ha. W in­
nych departamentach uprawa ku­
kurudzy była mniej stosowaną. 

Zapotrzebowanie na kukurudzę 
przed wojna — we Francji było 
bardzo duże, tak, że przywozono z 
zagranicy około 12 mil. Q-, czyli ra­
zem konsumcja wynosiła 18 mil. q. 

Obecnie zapotrzebowanie na ku­
kurudzę nie zmalało, lecz wzrosło, 
dlatego też uprawa kukurudzy na 
własny użytek, czy też na sprze­
daż bardzo się opłaca. Jak zatem 
uprawiać kukurudzę, by uzyskać 
dobry plon? . 

Na ziemi głębiej wyoranej o nie 
złej sile nawozowej i uprawionej 
kuitywatorem lub bronami, lub na 
mniejszej przestrzeni przekopanej 
ręcznie wytyczamy rzędy ok. 70 cm. 
szerokie i sadzimy po 3 Ziarka ku­
kurudzy co 13 cm. w rzędzie. Dobre 
wyniki daje uprawa kukurudzy a 

fasolą pienną. Wówczas sadzimy 
kukurudzę w odstępach co 20 cm. 
a w pośrodku między jedną a dru­
gą kukurudzą w rzędzie wsadzamy 
po 2 — 3 ziarn fasoli. Fasola po wy­
rośnięciu pnie się po łodygach ku­
kurydzy, nie potrzebuje tyczek i 
daje piękny plon. 

Po wzejściu kukurudzy, przery­
wamy ją jak buraki, pozostawiając 
najładniejsze rośliny pojedynczo, 
gdyż dadzą większy plon, niż ros­
nąć grupowo. 

Na obsianie jednego hektara zie­
mi potrzeba około 50 kg. ziarna 
kukurudzy. Jeśli sadzimy îasoie z 
kukuruazą — połowę te.1 ilości. 
Plon z 1 ha wynosi od 20 — 50 q. 
ziarna, zależy od uprawy, nawoże­
nia i opieki nad roślinami. Gdy 
rośliny wzejdą urzeba podsypae 
pod rośliny saletry (nitrate) lub 
innych nawozów sztucznych (au-
graise compose) w ilości ok. 120 kg. 
na 1 ha, ziemię wruszyć i usunąć 
chwasty. Gdy rośliny wyrosną do 
25 — 30 cm., należy dać jeszcze jed­
ną dawkę nawozów sztucznych jak 
poprzednio, ziemię wzruszać, chwa­
sty pielić aż rośliny wyrosną i za­
ciemnią ziemię. Gdy kukurydza bę­
dzie formować kaczany, dobrze jest 
ściąć wierzchołki roślin po pierw­
szy liść od góry, uzyskamy w ten 
sposób dużo paszy dla inwentarza. 
Przed przymrozkami, jesienią zbie­
ramy kukurudzę i fasolę, obłamu­
jąc kaczany z kukurudzy, a strąki 
z fasoli i suszymy je w przewiew­
nych miejscach. 

Śliwa. 

szych chłodach nakrywamy mata­
mi, czy deskami. W połowie maja 
zdejmujemy z okna i po paru 
dniach wysadzamy rośliny w 
grunt. Ponieważ krzaki pomidorów 
wymagają opalikowanie, najwy­
godniej zrobić to przed wysadza­
niem roślin. W tym celu wbijamy 
paliki długości około 40 cm. w od­
stępach między rzędami 80 cm., w 
rzędach 60 cm. Jeżeli sadzimy po­
midory na terenie nawiezionym i 
starannie uprawionym kopanie doł 
ków pod każdą roślinę jest zbytecz­
ne. Sadzimy w następujący sposób: 
trzymając roślinę w lewej ręce, • 
prawą zagłębiamy w ziemię i for­
mujemy szczelinę, w którą wprowa­
dzamy korzenia, zagłębiając rośli­
nę około 5 cm. więcej, niż to miało 
miejsce w inspekcie. Poczym obcis­
kamy oburącz ziemię dokoła ko­
rzeni, oraz formujemy miseczkę do 
podlewania. Dołki kopiemy wó­
wczas, gdy chcemy, nie dawszy u-
przednio nawozu na całym polu, 
dać przegniły obornik, lub kompost 
pod każdy krzak. Nawóz dajemy w 
ilości 300 q/ha. Nawóz naturalny 
możemy uzupełnić nawozami fosfo­
rowymi i potasowymi w ilości po 
250 kg. na 1 ha. Rośliny sadzimy w 
odległości 5 cm. od palika. Po po­
sadzeniu rośliny należy podlać ob­
ficie, by ułatwić przyjęcie się. Po 
pewnym czasie, kiedy rośliny zacz­
ną rosnąć i rozwijać się podlewa­
my je gnojówką; zabieg ten powta­
rzamy w miarę możności parę ty­
godni później. Stosujemy również 
inną formę nawozu azotowego, a 
mianowicie saletrę, którą obsypu­
jemy krzaki dając dawkę 250 kg. na 
1 ha, przy końcu kwitnienia. W 
miarę wzrostu rośliny przywiązuje­
my do palików rafią, sznurkiem, 
wikliną, słomą, robiąc to ostrożnie, 
nie przyciągając zby* rośliny do 
palika i nie wiążąc ciaśno. Ziemię 
wzruszamy i pielimy często. Gdy 
pomidory podrosną, należy je obsy­
pać, formując naokoło krzaka kop­
czyk. Zmusza to roślinę do wyda­
nia nowych korzeni i wzmacnia 
krzak, przy tym ziemia nachylona 
do słońca silniej się nagrzewa, 
promieniując następnie .ciepło na 
roślinę. „ 

Cięcie pomidorów. U krzaka po­
midorów z kąta każdego liścia wy­
rastaj a pędy. Gdybyśmy pozwolili 
im rozrastać się, wszystkie soki zo­
stałyby użyte na tworzenie pędów 
i liści, owoce byłyby drobne, nieli­
czne i nie dojrzewałyby. Im wcześ­
niejszy i dorodniejszy chcemy mieć 
owoc, tem mniejszą ilość pędów 
pozostawiamy na krzaku. Najbar­
dziej rozpowszechnione jest pro­
wadzenie pomidorów na 1 pęd. W 
tym celu usuwamy wszystkie pędv 
boczne, które pojawiają się w ką­
tach liści, wyłamując je palcami: 
Gdy na krzaku pojawi się drugie 
grono owocowe tniemy pęd główny 
zaraz ponad gronem. Z kąta liścia 
znajdującego się pod gronem wy 
rośnie pęd boczny, który obecnie 
będzie stanowił przedłużenie pędu 
głównego i zostanie przywiązany 
pionowo do palika. Z chwilą, gdy 
skolei na tym pędzie pojawią się 2 
grona owocowe, utniemy go znów 
ponad drugim gronem. Następnie 
pęd boczny wyrastający poniżej 
znów przywiążemy pionowo i utnie­
my go wówczas, gdy będzie miał 2 
grona. Tym razem jednak pozosta­
wimy jeden liść ponad gronem i u-
suwać będziemy wszystkie pędy 
boczne nie pozwaląjąc już na roz­
rastanie się krzaka. W ten sposób 
na pędzie pozostanie 6 gron owo­
cowych i liście. Grona te będą doj­
rzewać stopniowo dając nam trzy 
zbiory, w odstępach kilkotygodnio-
wych". Przy końcu wegetacji, jeże-

(Ciąg dalszy na str. 6-tej) 
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Płace z utrzymaniem dla jednej 
osoby wynoszą 1000 — 2000 frs. 
oraz mieszkanie, opał i oświetlenie. 

Wieikosć gospodarstw rolnycłi 
jest różna i tak: 

Gospodarstwa do 1 ha posiada­
ją obszaru 5% ogółu ziemi. 

Gospodarstwa od 1 ha do 5 ha 
obszaru 15% ogółu ziemi. 

Gospodarstwa od 5 ha do 50 ha 
obszaru 43% ogółu ziemi. 

Gospodarstwa od 50 ha do 200 
ha obszaru 15% ogółu ziemi. 

Gospodarstwa ponad 200 ha ob­
szaru 21% ogółu ziemi, są to jed­
nak przeważnie tereny leśne. 

Właścicieli gospodarstw, którzy 
pracują na roli jest 26.000, dzier­
żawców jest 1214, połowników tyl­
ko 26, a gospodarzy obrabiających 
swe gospodarstwa robotnikiem 
dziennym 1377. 

Prac drenarskich wykonano na 
terenie departamentu niewieie, łą­
ki osuszane rowami otwartymi. Ce­
na drenowania 1 ha przed wojną 
wynosiła od 2000 do 3000 frs. Sub­
wencja na ten cel wynosiła 33% 
ceny drenażu. Użycie maszyn rol­
niczych jest rozpowszechnione. Ił­
ży wa się jednak pługów lżejszych 
niż w innych departamentach. U-
życie nawozów sztucznych według 
danych przez syndykat rolny wy­
nosiło przed wojną: nawozy azoto­
we 291.000 kg. czystego azotu, na­
wozy fosforowe 204.560 kg. czyste- • 
go fosforu i 297.284 kg. czystego 
tlenku potasu. Biorąc różną pro-
centowosć nawozów sztucznych o-
gólna waga użytych nawozów sztu­
cznych wynosiła 15.626.000 kg. In­
teresujące są dane odnośnie pro­
dukcji zbóż i innych u$raw: w ro­
ku 1882 uprawiano ' zboża na 
208.000 ha, a w roku 1923 na 
ha, a w 1928 roku obszar ten wy­
nosił 106.000 ha 

Kultury pastwiskowe sztuczne 
jak koniczyna, lucerna i inne wy-
110.000 ha; łąki naturalne w roku 

1882 obejmowały przestrzeń 42.000 
nosiły w roku 1882 — 32.000 ha, a 
w roku 1928 tylko 22.000 ha. Upra­
wa okopowych w tym samym okre­
sie czasu obniżyła się o 2000 ha 
Rośliny przemysłowe były upra­
wiane w 1882 roku na obszarze 
1900 ha, a w 1928 roku na 1380 ha. 
Widać więc wyraźne wycofywanie 
się z produkcji zbóż okopowych, a 
przechodzenie na produkcję ho­
dowlaną. 

Ze względu na dobre ziemie, na-
dające się na pastwiska z dobrym 
porostem traw szlachetnych, wi­
dzimy dzisiaj całe okolice, gdzie są 
pastwiska otoczone drutami, gdzie 
wypasają się piękne stada koni 
ciężkich t. zw. ardenów, płaconych 
bardzo dobrze na rynku. Cena ko­
ni dochodzi do 200.000 frs. za sztu­
kę. Poza tym widzi się na pastwis 
kach duże ilości bydła pochodzenia 
holenderskiego i szwajcarskiego. 
Liczne mleczarnie po wioskach 
przerabiają paleko na tłuszcz i se­
ry, płacąc rolnikom niezłe ceny za 
mleko. Waga krów wynosi od 
450 — 600 kg. Chów owiec zmniej­
szył się. W roku 1866 było owiec na 
terenie departamentu 201.000^ a w 
roku 1928 tylko 51.700 sztuk. Ho­
dowla świń również spadla i w tym 
samym okresie czasu zmniejszyła 
się prawie o połowę. Pni pszczół 
jest na terenie departamentu o-
koło 8000 sztuk. Typ ula przeważ» 
Dadant-Blatt. Wydajność pni wy 
nosi od 5 — 20 kg. miodu, zależnie 
od dobrego zbioru. 

Syndykat rolniczy posiada duże 
magazyny zbożowe. Kasa wzajem­
nej pomocy rolniczej założona w 
roku 1898 rozwija się dobrze ma 
jąc 14.569.654 frs rezerw. Pożyczek 
udzieliła na 10 milionów frs. Na 
terenie departamentu są niższe 
szkoły rolnicze, oraz kilka ferm 
wzorowych, które są między inny-
mi motorem postępu rolniczego 
szczególnie w dziale hodowlanym 

Potok. 

N I K I E L  
Nie wszyscy zdają sobie sprawę 

z tego, że znany metal nikiël jést 
stosunkowo młodym członkiem 
wielkiej rodziny metali. Jest on 
na szerszą skalę używany w prze­
myśle dopiero od pół wieku i ma 
obecnie duże zastosowanie w nowo­
czesnej metalurgii, jako ważny 
pierwiastek przy produkcji stali 
specjalnych-

Największe złoża rudy niklowej 
znajduj a się w prowincji Ontario 
w Kanadzie. Poza tym występują 
w mniejszej ilości w Norwegii 
Grecji. Rosji. Indiach oraz na No­
wej Ka'edonii. 

• Do roku 1870 Norwegia była je­
dynym producentem niklu. W tym 
ezasie produkcja niklu nie prze­
kraczała 350 ton rocznie. W 1880 r. 
na Nowej Kaledonii (posiadłość 
francuska na Oceanii) odkryto 
również rudę niklonośną — gar-
nieryt. Eksploatacja jej przewyż­
szyła wkrótce produkcję norwe­
ską- Lecz, jak to w nauce często 
bywa, największe znaczenie dla 
rozpowszechnienia tego metalu 
miał przypadek. W roku 1883 w 
czasie robót ziemnych przy budo­
wie linii kolejowej na pónoc od 
miasta Sudbury w prowincji On­
tario w Kanadzie, natrafiono na 
bogate złoża rudy, zawieraj acej do 
9 procent miedzi. Eksploatacja za­
jęło się towarzystwo Canadian Cop-
per Co. Nie maiąc jednak na miej­
scu urządzeń do oczyszczania wy­
dobytej rudy. nawiązano kontakt 
z amerykańską firmą Oxford Cop-
per Co w New Jersey, której na 
mocy umowy miano dostarczać ro­
cznie 100 tys. ton owej miedziowej 
rudv. 

Pierwszy transport rudy nad­
szedł riod korrec 1886 roku. Po 
przetnoi^niu okazało się. że ruda 
ta nie zawiera nawet 7 procent 
mi°rM. natomiast jest ona bardzo 
bo^a**» w ......n'Wel. W owym cza­
sie fnncAb otrzymania niklu ^ ru-
dv ipbardzo prymityw­
ny. Tr^phi łw*o 9 łat energicznych 
badań i doświadczeń, by obróbkę 

tego metalu udoskonalić i móc 
przystąpić do produkcji na szerszą 
skalę. Jednocześnie udaje się pro 
ducentom przekonać dowództwo 
floty Zt. Zjednoczonych o wyższo­
ści stali niklowych dla opancerze 
nia okrętów wojenych i uzyskania 
wielkich zamówień od rządu. Pro 
dukcja niklu rozwija się w szyb­
kim tempie. Kanada, dzięki swym 
bogatym złożom zyskuje odrazu 
czołowe miejsce w produkcji świa 
towej i do chwili obecnej, dzierży 
prawie mon opal w tej dziedzinie-
W roku 1938 produkcja światowa 
niklu wynosiła 115.000 ton z cze­
go 95.000 ton wyprodukowała Ka­
nada. 

Nikiel odgrywa w nowoczesne! 
metalurgii bardzo poważną role. 
Ponad połowę produkcji używa się 
do wyrobu stali specjalnych. Nie­
małe znaczenie ma również uży 
cie tego metalu iako domieszki do 
wytwarzania różnych stoDów wy 
trzymałych na działanie czynników 
chemicznych. 

Dodanie niklu do stali zmienia 
wydatnie jej właściwości. Przez 
zmianę stopnia zawartości oraz 
przez kombinacje z innymi metala­
mi, osiągnięto olbrzymią różnoro 
dność w rodzajach stali, odpowia­
dającą najrozmaitszym, nieraz 
krańcowo przeciwnym, wymaga­
niom i potrzebom przemysłu. Mo 
żemy więc otrzymać stopy b- ela­
styczne i sprężyste lub też plastycz­
ne, twarde lub miękkie, więcej lub 
mniej wytrzymałe na czynniki che 
miczne, o dużym lub małym stop­
niu ciągliwości i t. d. 

W życiu codziennym używany 
jest nikiel dJa pokrywania wielu 
części i przedmiotów z innego me 
talu, celem ochrony przed wpływa­
mi zewnętrznymi. Wreszcie stosu 
je się go często do wyrobu monet. 

Zrozumiałym jest, że kraje wiel-
kiego przemysłu są największymi 
konsumentami niklu. Tak np. w r. 
1941 Stany Zjednoczone zużyły 
dwie trzecie światowej produkcji. 

{Dokończenie). 
Zaraza stadnicza była chorobą 

nieznaną we Francji od wielu lat, 
dopiero specjalne warunki spowo­
dowane wojną, utrudniony nadzór 
sanitarny, fantastyczna wędrówka 
ludzi i zwierząt po całej Europie 
sprawiły, że stwierdza się ją obecnie 
we wszystkich niemal państwach 
europejskich. Brak jeszcze staty­
styk, które umożliwiłyby zoriento­
wanie się w rozmiarach jakie przy­
biera w chwili obecnej. Jedno jest 
jednak pewne, a mianowicie to, że 
nie chodzi o poszczególne przypad­
ki, lecz o masowe zarażenie dużej 
iłosci koni. 

We Francji pierwsze przypadki za 
razy stadniczej stwierdzone w li­
stopadzie ubiegłego roku i Minister­
stwo Rolnictwa rozpoczęło natych­
miast intensywną walkę, która ma 
zapobiec rozprzestrzenianiu się za­
razy. Dotyczczas schorzenie wystę­
puje w Bretanii, lecz stwierdzono 
poszczególne przypadki i w innych 
departamentach Francji. 
NA CZYM POLEGA CHOROBA? 

Jest ona wywołana przez mały or 
ganizm 1-okomórkowy t. zw Trypa-
nosoma equiperdum. Tripanosoma, 
przenosi się z konia na konia przez 
spółkowanie, przypominając tym 
choroby weneryczne ludzi. Chora 
klacz zaraża ogiera, ten skolei za­
raża inne klacze. We Francji zara­
za została ro przestrzeniona przez 
klacze zabrane armii niemieckiej. 

Zasadnicze objawy to obrzęki w 
okolicach rodnych (puzdro, poch­
wa), obrzęki pod brzuchem, chud­
nięcie. 

W przyszłości omówimy szczegó­
łowo zarazę, w chwili obecnej chcie­
libyśmy zwróc;ć uwagę rolników na 
fakt jej istnienia i na konieczność 
wystrzegania się jej. Dlatego tez 
należy pokrywać klacze ogierem 
ze znanej stadniny, który posiada 
świedectwo wydane przez departa­
mentalnego inspektora weteryna­
rii stwierdzające, że jest wolny od 

zarazy stadniczej. Pokazania takie­
go świadectwa ma prawo domagać: 
się każdy właściciel klaczy dopro­
wadzonej do pokrycia. 

W momencie, gdy właściciel za­
obserwuje u swego konia podejrza­
ne obrzęki w okoiicy pochwy, pod. 
brzuchem w okolicy wymienia, wi­
nien o tym natychmiast zawiado­
mić Prefekturę, ułatwi w ten spo­
sób zwalczanie zarazy. 

M. 

Uprawa pomidorów 
(Ciąg dalszy ze str. 5-tej) 

li widzimy, że pomidory zasłonię­
te liśćmi mogą nie dojrzeć obrywa­
my zacieniające liście. Nie należy 
jednak tego nigdy robić w pełni, 
rozwoju. Przy uprawie odmian póź­
nych, lub o wyjątkowo simym. 
wzroście możemy ciąć krzak na. 
dwa pędy. Dajemy wówczas rozsta­
wę w rzędzie co 80 cm. pozwalamy 
na swobodny rozwój jednego ù 
pierwszych' pędów bocznych (np.. 
wyrastającego z kąta pierwszego-
liścia). Pierwsze cięcie dajemy na. 
pędzie głównym i bocznym ponad, 
trzecim gronem owocowym. Na­
stępnie na pędach przedłużających, 
które wyrosną na szczycie przycię­
tych pędów zachowamy 2 — 3 gro­
na zależnie od siły krzaka. W ten 
sposób na każdym krzaku otrzyma­
my 10 — 12 gron. 

Pomidory zrywamy dojrzałe, lub» 
zlekka zoróżowione. Owoce pomi­
dora do dojrzenia nie potrzebują, 
światła, czy słońca, ale ciepła. O-
statnie pomidory zebrane niedoj­
rzałe z krzaka i umieszczone w sło­
mie, lub nawet w papierach w ciep­
łym miejscu, dojrzeją, choć nie bę­
dą miały żywego koloru. 

Bardziej znane odmiany: wcześ­
niejsze Marmande Pierrette, póź­
niejsze Merveille ds marches, Mi­
kado, Penderesa. 

H. T. 

Wyobraź sobie, że oglądamy na­
szą Polskę jutra, Polskę, która ma 
już ten nowy, upragniony przez 
nas, charakter. 

Polska wieś jest naszym punk-

KOMUNIKAT 
W sprawozdaniu z działalności 

Związku Rolników Polskich poda­
no, że Związek zajmo.wał się wy­
szukiwaniem pracy dla członków i 
opieką prawną. Nasze Koło Robot­
ników Rolnych w Laventie (P. de 
C.) liczące 72 członków zgłosiło swe 
przystąpienie do Związku Rolników 
Polskich w grudniu ub. roku. 

Dotychczas z pomocy Związku 
Rolników Koło nie korzystało. 
Chcielibyśmy, by Zarząd Główny 
Związku ten dział pracy, to jest 
opiekę prawną, pośrednictwo pra­
cy i wyszukiwanie dobrych ferm na 
połowę rozwinął, tak by członkowie 
nasi mogli korzystać z prac pro­
wadzonych przez Związek. Amato­
rów — reflektantów będziemy mie­
li sporą liczbę. Jedna jest kwestia, 
— brak funduszu i brak pozyczki 
ze strony Związku Rolników. 

Koło nasze zajmuje się pomocą 
dla swych członków. W roku ubie­
głym wypłaciliłmy dla czonków i 
ich rodzin znajdujących się w bie­
dzie przeszło 18.508 frank, w ciągu 
8 miesięcy. Jeżeli Związek Rolni­
ków wzmoże swą działalność na 
terenie północnej Francji, wówczas 
współpraca nasza wyda korzy­
stne owoce. 

Realna wizja 

Wobec ograniczonej ilości produ 
centów, cena niklu na rynku świa­
towym jest ustabilizowana i nie u-
lega większym wahaniom- Wynosi 
ona obecnie ok. 200 funtów szter-
lingów za tonnę. 

światowe zapasy rudy są stosun­
kowo duże. Według obliczeń, zawie 
rają one ponad 10 milionów tonn 
czystego niklu. Ilość ta wystarczy 
przy obecnym zużyciu na około 
100 lat. 

tem obserwacyjnym. Nie spotyka­
my już dawnego proletariatu 
wiejskiego — bezrolnych lub ma­
łorolnych, siedzących na małych, 
działkach ziemi, która nie daje 
podstaw utrzymania najmniejszej 
nawet rodziny. Nasza dzisiejsza 
wieś składa się z zamożnych gos­
podarstw chłopskich. Każdy chłop-
mieszka w dużym, nowocześnie u-
rządzonym domu. Ten dom mieś­
ci swobodnie całą rodzinę. Każdy 
ma tyle w nim miejsca, że może-
dobrze wypocząc i spokojnie pra­
cować — pisać, czytać, uczyć się.. 
Zaglądamy do paru takich domów.. 
W każdym z nich kLka niezaję-
tych pokoi czeka na kogoś, robio­
ne są w nich porządki na czyjś, 
przyjazd. Mają przyjechać dorosłe 
dzieci chłopskie z miasta na krót­
kie wakacje, a więc syn — mini­
ster w aktualnym rządzie, drugr 
syn — dyrektor wielkiego przed­
siębiorstwa przemysłowego, córka 
— lekarz, dyrektor szpitala, druga, 
córka — redaktor miesięcznika, 
poświęconego współczesnemu ma­
larstwu. Polska inteligencja, któ­
ra wyszła z ludu. Polska inteligen­
cja, która w dzisiejszej Polsce,, 
właśnie przez nas oglądanej, pra­
wie cała jest ludowa. Czy stworzy­
ła ona jakąś inną cywilizację, no­
wą cywilizację, opartą wczoraj na 
teorii intelektualistów, lecz jej 
„wczoraj" to była tylko ta teoria? 
Nie. Wcale nie. Rozwinęła ona tyl­
ko w Polsce cywilizację zachodnią, 
zdobyła całą Polskę dla tej cywili­
zacji, dając temu zwycięstwu swo­
je wspaniałe siły twórcze. 

Stanisław NECZAJ. 
Z książki, pt. „w t e j  w a l ­

ce chodzi o sprawę człowie 
ka" — List IX: Źródła en­
tuzjazmu twórczości zbio­
rowej. Str. 77/78. 
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o „życie Warszawy" pisze: „W 
«ciągu ostatnich, dwóch dni ceny 
podstawowych artykułów żywnoś­
ciowych na wolnym, rynku w War-
.szawie wzrosły od 50 do 100 proc. 
Wzrosły ceny chleba, kartofli, mą­
ki i słoniny". 

O Mimo doprowadzenia do porządku 
urządzeń portowych w Gdyni i Gdańsku, 

• część towarów U. N. R. R. A. dla Polski, 
wyładowuje się w rumuńskim porcie Con-
stanza, skąd drogą lądową przewozi się 

•do kraju. 
Niestety, na 15 transportów (po kilka­

dziesiąt wagonów każdy) — osiem zagi­
nęło w drodze.. 

o „Rzeczpospolita" pisze: „Jes­
teśmy przygotowani na to, że plan 
:zasiewów na ziemiach odzyskanych 
nie będzie zrealizowany w 100 pro­
centach. Zamiast 320 tys. ton zbo­
ża dysponujemy około 130 tysiąca­
mi. Woj. Gdańskie ma 640 trakto­
rów, a trzeba ich około 2 tysiące. 
Woj. śląsko - Dąbrowskie 900 za­

miast 2 tysiące. Do wykonania pla­
nu siewnego brak 260 tys. ton 
ziemniaków. W okręgu mazurskim 
znajdują się dotąd tysiące stert zbo 
ża niewymłóconego. Zboże to (oko­
ło 19 tys. ton) splesniało już i po­
rosło w 60 proc. 

O Mieszkańcy Bydgoszczy wydają po­
nad półtora miliona złotych dziennie na.. 
alkohol, nabywany na czarnym rynku! 
Cyfra wprost fantastyczna ! 

o Na zebraniu aktywu P. P. R. i 
P. P. S. w Warszawie p. Osóbka-Mo-
rawski powiedział: „położenie u 
.nas z każdym miesiącem staje się 
.lepsze. Klasa robotnicza i chłopi pa 
mię ta ją przedwojenny niedostatek 
i bezrobocie. Należy zapytać: czy 
chcesz innej Polski niż ta, którą 
budujemy? (Odpowiedź byłaby do­
prawdy ciekawa). 

O Rada Miejska w Lublinie zwróciła 
-się z prośbą do władz państwowych o 
-zniesienie obowiązującej do tej pory... go­
dziny policyjnej. 

O Pewna ilość polskiego węgla prze­
znaczona dla Rosji, ma być eksportowa­
na do Francji. 

O W Warszawie wprowadzono trolley-
busy, a „Dziennik Ludowy" urządził kon­
kurs na ich polską nazwę. 1.550 głosów 
padło za nazwą „Tralus", 750 za „Elek­
trowóz", 745 za „E efctrebus" 659 za JSta-
hndar". 

OJCIEC ŚWIĘTY 
O MISJI FRANCJI 

Na audiencji udzielonej dzienni­
karzom francuskim, Ojciec Św. po­
wiedział m. i.: 

„Minęło dziewięć lat od czasu, 
gdy z ambony Ńotre-Dame wysła­
wialiśmy z całą szczeroscią naszej 
duszy, powołanie historyczne Fran­
cji. 

Misja ta jest dzisiaj bardziej 
pilną, niż kiedykolwiek. Polecenie 
to nigdy nie było bardziej stosow­
ne. Gdy czytamy artykuły praso­
we, przemówienia upoważnionych 
osobistości, często znajdujemy wy­
rażone w nich następujące przeko­
nanie: „świat potrzebuje Francji. 
Jakim stałby się świat bez Fran­
cji? 

Szerzyć w świecie prawdę, spra­
wiedliwość, dobroć, miłość, taką 
jest szlachetna misja prawdziwej 
Francji. Trzeba także, aby boskie 
te dary jaśniały u niej pośród po­
rządku i pokoju". 

MIASTO DLA TRĘDOWATYCH. 
Zakonnice ze Zgromadzenia pod 

wezw. Królowej Apostołów wybu­
dowały w Afryce środkowej spec­
jalne miasto Atzope dla trędowa­
tych. 

Dzięki temu trędowaci mogą 
tam uprawiać normalny, tryb ży-
cia i nie są wyrzucani poza jego 
nawias. 

Zakonnice te, których główna 
siedziba znajduje się w Lyonie, o-
piekują się w Afryce przeszło 3.500 
chorymi. Między inn. prowadzą one 
99 szkół i 100 szpitali. Otaczają o-
pieką 7 tys. sierot. 

Francja dziś głosuje 
W dniu dzisiejszym Francuzi za­

decydują o przyjęciu lub odrzuce­
niu nowej konstytucji, głosując na 
przedstawione im referendum: 
„tak" lub „nie". 

W ostrej kampanii wyborczej za­
brali głos zarówno najlepsi polity­
cy jak i publicyści. Oto wyjątek z 
artykułu wstępnego ,,Figara" (z 24 
kwietnia) .p t. „Non": 

„Zwolennikami „tak", są twory, 
posłuszne marksizmowi, partia ko­
munistyczna, jej przyczepka M. U. 
R. F. i partia socjalistyczna, która 
niestety zrezygnowała z stanowi­
ska niezależności i arbitrażu i pły­
wa śladem komunistów, przynaj­
mniej, jeśli chodzi o Konstytucję". 

„Koalicja zwolenników „nie" o-
bejmuje M.R.P., radykałów społecz­
nych, większość „socjalistów i de­
mokratów ruchu oporu" i oczywiś­
cie ogół prawicy. 

„Tak więc debata konstytucyjna 
znalazła się siłą rzeczy, stawiona 
przed krajem w podobnej formie, 
jak w wielkich walkach wybor­
czych przeszłości; i ton licznych 
pism już to wskazuje Konstytucja 
stała się sprawą par tyj, albo ra­
czej sprawą „bloków"; lewego prze­
ciw prawemu, sił zwanych demo­
kratycznymi i postępowymi prze­
ciw siłom, zwanym reakcyjnymi. 
Można powiedzieć, że w przyszłym 
referendum wzywa się Francuzów 
do głosowania nie za Konstytucją 
lub przeciw niej, ale za partiami, 
które z Konstytucji uczyniły ma­
szynę wojenną na.swoje usługi lub 
przeciw nim. Tak jest, nie może 
już, bez wątpienia, być inaczej. Co 
do nas, uważamy, że jest to go­
dne pożałowania". 

„Nie sądzimy, by Konstytucja 
prawdziwie demokratyczna powin­
na lub mogła być „prawicowa" al­
bo „lewicowa", ponieważ powinna 
się właśnie opierać na zasadach, co 
do których prawica i lewica byłyby 
zgodne ze sobą dla zapewnienia po­
szanowania woli ludu i dla gwa­
rantowania poszanowania praw 
mniejszości, czy byłaby ona prawi­
cową lub lewicową". 

„Jeśli jednak sądzi się, że być 
„lewicowym" oznacza uznanie praw 
pracy i uznanie konieczności odpo­
wiedzenia głębokimi zmianami spo­
łecznymi na zmiany techniczne 

świata nowoczesnego, wtenczas, go­
towi jestesiny gorąco poprzeć Kon­
stytucję „lewicową". 

„Jeśli uważamy za nie do przy­
jęcia tekst konstytucyjny, propo­
nowany narodowi francuskiemu, to 
nie z powodu jego zawartości „spo­
łecznej": to dlatego, ponieważ wy­
dzwania pośmiertne demokracji 
parlamentarnej, ponieważ niszczy 
wszystkie tamy, jakie system par­
lamentarny stawia tyraniom indy­
widualnym lub zbiorowym, ponie­
waż wydaje się nam, jednym sło­
wem, póciągać kraj nasz nâ drogę 
totalizmu!" 

WYGNANI BISKUPI POLSCY 
Arcybiskup metropolita wileński, 

ks. Romuald Jałbrzykowski, prze­
bywa obecnie w jednej z pąrafij 
diecezji wileńskiej, położonej na 
zachód od linii Curzona i z niej 
administruje niewielkmi ułamkiem 
swej diecezji, pozostałym przy Pol­
sce. Podobny los spotkał biskupa 
sufragana polskiego, ks. Niemi-
rę z Pińska, który również miesz­
kając w jednej z małych parafij, 
nadal rządzi strzępkiem swej die­
cezji. O losie poleskiego biskupa or­
dynariusza ks, Bukrady — nic nie 
wiadomo. 

JAKO DAR STOLICY APOSTOL­
SKIEJ na potrzeby polskiej mło­
dzieży akademickiej, przebywają­
cej na studiach w Szwajcarii, nun­
cjusz w Bernie, złożył 10 tysięcy 
franków szwajcarskich. 

GEN CLAY posiada tłumaczkę 
20-letnią Ellen Cremer ze Sztutga" 
tu, która włada biegle w mowie, pi­
śmie i stenografii językami, niem. 
ang., franc., ros., włoskim., hiszp. 
port., greckim i ormiańskim. 

„Nam trzeba za cenę życia 
po ogień jasny iść, 
przejść siedem czarnych bram, 
przejść siedem czarnych pól 
aż się shartuje ból... 
do samego dotrzeć ołtarza, 
porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony — 
to cel..." 

Wyspiański. 

Do przyjaciółki Pani Gertrudy R. 
w Attilly. 

Byłem u czterech księży, ale jed­
nego z nich w domu nie zastałem, 
i tylko tym trzem przeczytałem te 
•słowa waszego listu: „Księża popie 
rają Rząd londyński, który brońi 
folwarków i obszarników i atakują 
„Rząd Polski" za to, że rozdał zie­
mię między chłopów. Moim zda­
niem ta ziemia należy się tym, któ 
izy ją uprawiają. Lecz oni się z 
tym pogodzić nie chcą, tylko chcą 
wrócić do swych przywilej i choćby 
nawet kosztem tysięcy trupów 
przea 3-cią wojnę, do której dążą. 
A. gdzie jest 5-te przykazanie", 

Otóż czcigodna przyjaciółko mo­
ja, dla pewności, przypomnijmy so-
Łie, w jaki to sposób rządzi się de­
mokracja. W demokracji, ten rząd 
jest legalny, to znaczy ten rząd ma 
prawo rządzić i reprezentować na­
ród, który otrzymał władzę od na­
rodu przez równe, tajne, powszech­
ne, a przede wszystkim wolne wy-
toory. Ostatnim rządem, który taką 
"władzę otrzymał od narodu przez 
wybory jest Rząd, który Pani na­
zywa londyńskim. Kto ma prawo 
temu rządowi londyńskiemu ode­
brać władzę i dać komu innemu? 
INikt, tylko naród polski znowu 
przez wybory. Ale do dzisiejszego 
dnia takich wyborów w Polsce nie 
ł>yło i dlatego Rządem legalnym 
jest Rząd w Londynie, a ten w War 
sza wie tyle znaczy, co Ignacy, a 
Ignacy nic nie znaczy. 

Ani Rosja, ani Anglia, ani Ame­
ryka, ani żaden obcy kraj nie ma 
prawa naznaczać Polsce rządu. Oni 
mogą powiedzieć, że z tymi i tymi 
ludźmi chcą prowadzić interesa, 
ale żadnej władzy mu dać nie mo­
gą, bo tą władzę dać może jedynie 
naród, jak powiedziałem przez wol­
ne wybory. W żaden więc sposób ta 
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grupka ludzi wyznaczonych do ad­
ministrowania kraju przez obce 
państwa, rządem polskim nie jest i 
być nim nie może. Oni sami o tem 
dobrze wiedzą i dlatego tak chcą 
przyszykować wybory, aby miec 
większość głosów i móc powiedzieć 
przed światem, naród dał nam 
władzę. Chcieli nawet i Mikołajczy­
ka wziąść do spółki pod tym wa­
runkiem, ze się z niemi podzieli 
cłrtopskiemi głosami. Ale Mikołaj­
czyk się nie zgodził, bo widać chło­
pi nie chcieli dawać swoich głosów 
komu innemu. Postanowiono tedy 
zrobić z Mikołajczyka zdrajcę, aby 
go ubić, bo w istocie gdyby Miko­
łajczyk otrzymał większość głosów, 
to on by miał władzę od narodu 1 
on by tworzył chłopski rząd, a te 
wszystkie osóbki musiały by wró­
cić skąd przyszli. Cała ich nadzie­
ja leży w tym, że Rosja nie da zro­
bić krzywdy swoim ludziom i przy 
pomocy swego wojska i swoich u-
rzędników przeprowadzi w Polsce 
takie greckie wybory, ale czy świat 
je uzna za legalne, to nie wiadomo. 

Czy ten rząd legalny w Londynie 
broni folwarków i obszarników, to 
nie wiem, ale wiem, że księża nie 
atakują „Rządu Warszawskiego" 
za to, że rozdał ziemię między 
chłopów, bo wszyscy są tego zda­
nia co i Wy, najmilsza przyjaciół­
ko moja, że ziemia należy się tym, 
którzy ją uprawiają. Nie znalaz­
łem żadnego księdza, któryby był 
innego zdania. Ale przypuśćmy, 
złota Pani Gertrudo, że my oboje 
mamy 500 hektarów ziemi. Ziemi 
którąśmy nie ukradli i uprawiamy 
ją od wielu lat. Aż tu jednego dnia 
przychodzi rozkaz, że nasze 500 

hektarów zostanie podzielone po­
między chłopów. Płaczemy po ką­
tach oboje, ja was pocieszam, a wy 
mnie, no ale trudno, nie ma rady, 
a więc pytamy się grzecznie, ile te­
raz tej ziemi dla nas wypadnie? 
Dla was? No tak, przecież także 
musimy żyć! Dla was, pada odpo­
wiedź, nie ma ziemi, bierzcie ma-
natki tyle i tyle kilo i jazda do 
miasta, hen precz. 

Przyjaciółko droga, wyście są 
chrześcijanką, ale choćbyście byli 
poganką, czy możecie powiedzieć, 
że to jest całkiem sprawiedliwe. Ja 
nie mam, przysięgam, ani kawałka 
ziemi na całej kuli ziemskiej, jes­
tem nędzarzem pomiędzy nędza­
rzami, ale sumienie moje domaga 
się jakiegoś odszkodowania dla 
tych ludzi, przecież oni są też oby­
watelami polskimi i mają prawo 
do życia. Czy to jest, cudowna Pani 
Gertrudo, obrona folwarków i ob­
szarników, tak jak to głosi nasy­
cona nienawiścią propaganda? Nie, 
przyjaciółko kochana, to jest naj­
prostsza sprawiedliwość. Jeśli trze­
ba wołać o sprawiedliwość, to jed­
nak tak samo Wy, droga Pani, ja­
ko chrześcijanka nie tylko z me­
tryki, musicie również krzyczeć 
przeciw wszelkiej niesprawiedliwoś 
ci i krzywdzie. 

Piszecie mi, że ci panowie, któ­
rzy chcą wrócić do swoich przywi­
lej i, szykują trzecią wojnę. Tego to 
ja nie wiem, Pani Gertrudo, ja 
wiem tylko to jedno, że wojnę dziś 
wywołać i prowadzić mogą tylko 
trzy państwa, Rosja, Anglia i Ame­
ryka. Ale te trzy państwa, nigdy 
jak świat światem nie biły się ani o 
polskich obszarników, ani o Polskę 

i ręczę Pani, że i w przyszłości ni­
gdy się nie będą bili, ani o polskich 
obszarników ani o Polskę, bo Pol­
ska dla nich tyle znaczy, co Igna­
cy, a co znaczy Ignacy, to już Pani 
wie. Jeśli się będą bili, to tylko o 
swoje interesy. My Polacy biliśmy 
się dość często o Anglię, o Amerykę 
i ostatnio o Rosję, oni nas chwali­
li, żeśmy są bardzo dzielni w bit­
wie, że z nas to są prawdziwe bohą-
tery i myśmy byli dumni i urado­
wani, a oni także, bo po naszych 
trupach szli do zwycięstwa i naszą 
ziemią płacili swoje koszta, rozbie­
rali ją, krajali, rozdawali jak swo­
ją; a kiedyśmy się ich pytali co 
to będzie z tymi obietnicami s 
przed wojny to nam powiadali na 
drugi raz, co się odwlecze, to nie u-
ciesze. I tym razem, Pani Gertru­
do, jeśli będzie wojna to nie o pol­
skich obszarników, ani nie o Pol­
skę, ale napewno znajdą się polscy 
wariaci co znowu pójdą się bić o 
Rosyjski dostęp do Perskiego czy 
Adriatyckiego morza, albo o Ame­
rykańską naftę w Mossulu, albo o 
Indie Angielskie i t. d. 

A gdzie 5-te przykazanie? Wła­
śnie najmilsza przyjaciółko moja 
dziś są u władzy ludzie, którzy so­
bie kpią nie tylko z 5-go przyka­
zania, ale i z 9-ciu innych. To wła­
śnie jest nieszczęściem, że jeżeli je­
szcze ktoś sobie przypomina 5-te 
przykazanie, to już dawno zapom­
niał o 3-cim, 4-tym, 6-tym, 7-ym, 
które są tak samo ważne jak i 5-te 
i wszystkie razem się łączą. Trze 
baby nam w Boga wierzącym o to 
się modlić i o to walczyć aby do 
władzy doszli ludzie, którzyby pa­
miętali o wszystkich 10-ciu przyka­
zaniach a ręczę przezacnej i dro­
giej Pani Gertrudzie, że wtedy świa 
tu będzie lżej. 

Antoś Cielak. 
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Z ŻYCIA KOLONU 
PARYŻ. — W niedzielę 5 maja o godz. 

5 p. poł. na salce przy Kościele Polskim 
w Paryżu, odbędzie się zebranie miesięcz­
ne członków Stowarzyszenia Mężów Ka­
tolickich im. św. Andrzeja Boboli. 

Uprasza się członków o liczne i punktu­
alne przybycie. 

LILLE. .. Zarząd Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny we Francji, 
zaprasza wszystkie Związki wchodzące w 
skład Federacji o jaknajiiczniejszy udział 
w uroczystości święta Narodowego organi-
zowanegoprzez zjednoczone katolickie we 
Francji dnia 3-maja 1946 r, w Lille. 

Federacja wzywa wszystkie Związki, Ko­
ła i Członków o j aknaj liczniejsze wzięcie 
udziału w pielgrzymce w niedzielę dnia 
12-go maja 1946 r. do pomnika polskich 
żołnierzy poległych w 1915 r. pod Latar-
gette. 

Program 
1. O godz. 9.45 rano zbiórka przed pom­

nikiem francuskim w Neuville St. Vaast. 
2. O godz. 10-tej złożenie wieńca przed 

pomnikiem w Neuville St. Vaast. 
3. O godz. 1*0.40 złożenie wieńców przed 

pomnikami polskim i czeskim w Latarget-
te. 

4. O godz. 11.30 Msza św. w bazylice No­
tre-Dame de Lorette przez Ks. Dziekana 
Szewczyka z Bruay les Mines. 

W pielgrzymce bierze udział kompania 
honorowa Wojska Polskiego z Lilie. 

TROYES. — W dniu 14 kwietnia r. b. 
organizacje wchodzące w skład Komitetu 
Towarzystw Miejscowych w Troyes urzą­
dziły uroczystą akademię ku czci Tadeu­
sza Kościuszki, poprzedzoną uroczystą 
Mszą św. odprawioną przez ks. Dulczew-
skiego w polskim kościele parafialnym. 

Akademię otworzył prezes K.T.M. p. 
Smoliński, powitaniem organizacji, zespo­
łu Teatru Marionetkowego z La Courtine 
oraz licznie zebranych gości. 

Referat okolicznościowy wygłosił p. 
Pompa; młodzież K. T. M. wykonała kil­
ka deklamacji i piosenek ludowych; wiersz 
p t. „Kościuszko" deklamowała p. Janina 
Cieściówna — sekretarka Koła Młodzieży 
w St. Dizier (Hte Marne) ; zespół Teatru 
Marionetkowego bawił publiczność swymi 
doskonałymi popisami. 

W drugiej części programu Koło Mło­
dzieży wykonała „Kujawiaka" a T-wo Po­
mocy Oświatowej „Mazura"; orkiestra wy­
konała — na zakończenie — kilka melodń. 

O G Ł O Ś  
POSZUKIWANIA 

KONIKIEWICZ Jan, poszukuje 
brata KONIKIEWICZA Pawła, ur. 
1 kwietnia 1905 r., syn Piotra i Te­
kli, — z zawodu kotlarza, pochodź, 
z Borysławia, który wyjechał do 
Francji 1. kwietnia 1929 roku. 

Z E N I A 

WYPYCH Franciszek poszukuje: 
1. WYPYCH Heleny, ur. w r. 1919 

we wsi Rusice, pow. Łask, woj. 
Łódzkie, — która w r. 1938 wy­
jechała z Polski do Francji do 
rejonu m. Lyon. 

2. WYPYCH Reginę, lat 24, ur. w 
Niemczech, która w r. 1938 wy­
jechała z Polski do Francji do 
rejonu m. Lyon. 

3. JANIKOWSKIEGO Władysła­
wa, ur. w roku 1914 we wsi Faj-
nów, pow. Łask, woj. Łódzkie — 
który w roku 1933 wyjëchat z 
Polski do Francji do rejonu m. 
Dijon. (Dision). 

4. NOWAKA Władysława, lat oko­
ło 43, ur. w m. Maławies, pow. 
Wieluń, który wroku 1937 wy­
jechał z Polski do Francji. 

Rodzina WYKRĘT w Polsce po­
szukuje Władysława WYHRETA, 
deportowanego-do Niemiec na pra­
cę. Ostatni adres: Benierd, Post 
Neukirch, Kr. Friedrićńschafen. 
Wiadomości kierować do Mr. ME­
NES, Trésorerie Generale, Vannes 
(Morbihan). 

Straciwszy jedyną córkę, przyj­
mę za swoją sierotę dziewczynkę, 
od 8 db 10 lat. — ' Zgłoszenia do 
„Wiernej Polski". 
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i Polska Restauracja | 
„ M I R O N "  

= 179, rue Saint Jacques — Paris V*. 5 
— Metro: St Michel lub Odeon. E 
= Tel.: ODEon 80-96. E 

Poleca się Rodakom E 

Obiady i Kolacje | 
POLSKIE POTRAWY Ę 

I PRZYSMAKI S 
E Kuchnia polska i francuska pod E 
E kierownictwem specjalisty, kucharza E 
E warszawskiego. 

Naszą dewizą jest: E 
= ZDROWO, SMACZNIE I OBFICIE E 
~ — Obsługa polska. — E 
niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiii^ 
~'iiiiimiiiiiiiiiiiiiiitiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'£ 

| Polski Zegarmistrz i Jubiler § 

LEON WOLLNER 1 
E 4, Av. de Wagram, PARIS 8-e E 

metro: Etoile = 
E przyjmuje wszelkie REPARACJE E 
E zegarmistrzowskie i jubilerskie. E 

Wielki wybór ZEGARKÓW E 
E SZWAJCARSKICH. Biżuteria fan- E 
E tazyjna — pamiątki paryskie i cle- E 
E kawę okazje. — Ceny dostępne. E 
Ęllllllllllllllll'M||||||||||MI4lllllllllllllllllll^ 

Gérant: L. CHARPENTIER 
Nr. d'Autorisation 1322 
I M P R I M E R I E  R I C H A R D  B O T  4 S - 0 S  

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁA 
Aibs. Prawa Uniwersytetu 

Poznańskiego 
M .  J A R O S Z Y K  

Traducteur-Juré 
59, Bid Poniatowski, 59, 

Métro: Porte Dorée 
PARIS 1?-e, 

TłjUMACZENIA: 
Dokumentów: śluby, natu-
ralizacje, sprawy sądowe. 
— wniosków. Ministers­
twa, Konsulaty, poszukr-

wania osób 
Informacje natychmiast. 

Drobne Wiadomości 

i Dr. E. Borowski 
E 12, av. WAGRAM — Metro: Etoile E 
Ë PARIS VIII i 
= Tel. Carnot 30-66 

— Przyjmuje od 13-ej do 19-ej E 
E Choroby skórne i weneryczne de- « 
E czenie metedami nowoczesnymi) s 
E Reumatyzm, żylaki, hemoroidy oraa s 
= choroby kobiece = 
E ELEKTROTERAPIA 5 
FÎiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiHiiiiiiiimiiinr»? 

D O K T Ó R  P R A W  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy najwyższym sądzie 

Tłumaczenia urzędowe:> -
śluby — natur alizac je — 
sprawy sądowe — cywilne 
— handlowe — podatkowe 

Porady bezpłatne 

Dr. Leon Szelqgowski 
3. rue Debrousse, — 

PARIS 16-e. 
Metro: Alma-Marceau 

D. Dowojna - Bienaimé 
Tłumacz przysięgły 
przy sądzie w Paruiu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturałizacji itp. 

23, Quai de la Touiyielle — Paris-5a 

Metro : Maubert, St Michel, 
St-Paul, Jussieu 

iiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiitiiiiiiiiiiti: 
SENSACYJNA KSIĄŻKA § 

0 męczeństwach Polski 
1 o torturach Polaków 

E w okresie 1939 - 1945 r. E 
| pod poniższy n tytułem = 

P O D R Ó Ż  
przez 

P I E K Ł O  
E WIKTORA JUNOSZY Ę 

120 stron — 60 franków 
ukazała się z druku 

zamówienia wraz z 
E mandate m pocztowym |j 
E prziyjmuje wydawca: E 
| E. KROCZYŃSKI | 

= 5, rue d'Alsace — PARIS 10* E 
EriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiłiimiiimiiKj 

NAJWIĘKSZY TELESKOP 
Na Mount Palomar w Kaliform, 

wykańcza się nowy, największy te­
leskop świata. Gotowa jest już ko­
puła wysokości 10 pięter, oraz ru­
sztowanie stalowe pod teleskop wa­
gi 500 ton. Najcenniejszym sprzę­
tem jest zwiarciadło o średnicy 3 
metry 8 cm., szlifowane z przerwą 
wojenną — od 8 lat z dokładnoś­
cią 0,000002 cala. Koszt samego 
zwierciadła wynosi 6 milionów do­
larów, 

Nowy teleskop powinien rozwią­
zać niejedną zagadkę kosmologii. 
Umożliwi on fotografowanie ciał 
niebieskich z odległości biliona la* 
świetlnych. Księżyc, odległy śred­
nio od ziemi o 239 mil. dla obser­
watora na Mount Palomar zbliży 
się na odległość 25 mil. Observator 
na księżycu mógłby przez ten tele 
skop wyraźnie odróżnić w Nowym 
Jorku drapacz chmur Empire Sta 
te Building, tymczasową siedzibę 
Org. Nar. Zjedn. 

RZĄD JAPOŃSKI podał, że około • 
20 tys. żołnierzy japońskich, odcię­
tych od kraju, prowadzi jeszcze 
partyzantkę na Filipinach, archipe' 
lagu Salomona i N. Gwinei, nie wie 
dząc o końcu wojny. Wprawdzie -
wiadomość otrzymali wielokrotnie,, 
ale uważają ją za propagandę nie­
przyjacielską. 
FFBH"WG3MMWI " AN—B— II 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Na posiedzeniu Rady Bezpie­

czeństwa O. N. Z., wniosek Au­
stralii o przekazanie sprawy Hisz­
panii do Komisji ankiety — prze­
szedł 10 głosami. Ambasador so­
wiecki Gromyko był nieobecny... 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. Zapałowska w Rombas (Mo 

selle). — żałujemy, że zawiado­
mię o zebraniu nadeszło za późno.. 

K. M. T. w Bruay. — Otrzymaliś­
my po wydrukowaniu numeru. 

PRASA AMERYKAŃSKA O POLSCE 
Przed Ameryką roztacza się obe­

cnie nowe pole działania. 
Podobnie jak w okresie wojny, 

pod przewodnictwem Roosevelta. 
Ameryka zmobilizowała wszystkie 
swoje siły fizyczne i materialne, nie 
mobilizując sił duchowych, tak te­
raz proces musi być odwrotny, mia­
nowicie będzie musiała gruntownie 
przeorać ducha, sposób myślenia i 
koncepcję o swej roli. 

Nie będzie to rzecz łatwa ani na 
krótką metę. Praca -Ja dokonywa, 
na być musi z jednej strony przez 
liderów, a z drugiej strony prze.3 
uświadomione warstwy społeczeń­
stwa. Pierwszym krokiem do tego 
jest obrona przeciwdziałania hyp-
nozy sowieckiej, walka przeciw 
wpływom komunizujących grup, 
walka przeciw izolacj onizmowi, — 
przeciw wpływom komunizujących 
grup, walka przeciw ilozacj onizmo­
wi, przeciw bierności i obojętności 
ogółu. 

Tu społeczeństwo polsko - ame­
rykańskie występować musi solidar 
nie i do powyższego dodać jeszcze 
musi jedno wielkie zadanie, mia­
nowicie: 
niedopuszczenie do tego, by opinia 
publiczna w Ameryce postawiła 
kropkę nad „i" i pogodziła się z Zo-
sem Polski jako faktem dokona­
nym. 

Sprawa Polski, przykładana jako 
kamień probierczy do prądów poli­

tycznych i poczynań dyplomatycz­
nych, utrzymywać będzie los Polski: 
przed oczyma narodu amerykań­
skiego i zdobędzie Polsce należne -
jej miejsce w dążeniach Ameryki, 
która niezawodnie stanie się ducha • 
wym arsenałem demokracji. Praca 
Kongresu Polonii obliczona przeto-
być musi na długie lata, a musi byc 
prowadzona dwoma torami: wew­
nątrz samej Polonii i na płaszcyź-
nie ogólno amerykańskiej. —• Nie* 
można pojedyńczemu Polakowi za­
gradzać drogi uczuciowej, bo to 
reakcja naturalna, ludzka i polska. 
Należy jednak odłączyć te drogi u-
czuciowe od zasadniczych metod' 
postępowania Kongresu. Nazew-
nątrz uczucia są chwiejne, krótko­
trwałe, niepewne i wyczerpujące. 
Nie można na nich budować tej 
miary i o takim zasięgu w czasie,, 
jaką jest praca Kongresu Polonii. 
Wymaga to wychowani?, społeczeń­
stwa, organizowania go sod zna­
kiem społeczeństwa, zadań real­
nych, wytwarzania oporności prze­
ciwko przewrażliwieniu i efektom, 
słomianego ognia lub łez serdecz­
nych. 

Rola i obowiązek Polonii amery­
kańskiej są tym ważniejsze, iż 
punkt ciężkości zagadnienia pols­
kiego leży poza Polską. Podobnie 
jak Naród Polski, Polonia również? 
musi się przysposabiać do pracy wy­
trwałej przez długi okres czasu. 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA — 

«mmiii-
| „MISTYKA OJCZYZNY" | 

= której autorem jest: = 
E Ksiądz Rektor Dr. Fr. CEGIEŁKA E 
= do nabycia w księgarniach, kioskach i u kolporeterów. 
E CENA 40 Fr. E 
Ę SKŁAD GŁÓWNY: „LIBRAIRIE BUFFIN" = 
Ę 30 RUE CARNOT, 30, — LILLE (Nord) Ë 
Ę DZIAŁ I^IĄZEK POLSKICH . = 
E pod przewodnictwem Leonarda RUDOWSKIEGO. E 

.„„i* 

AKUSZERKA POLSKA JADWIGA 
i Doktór z Warszawy 

' " """ Choroby: wewnętrzne, kobiece i drog moczowych 
Leczenie według najnowszych metod. 
Bańki suche i cięte. 

Klinika dla chorych i położnych. S>^aranna opieka na czas połogu, według ta­
ryfy szpitali, assurances Sociales. — We własnym interesie zwracajeie się 

z całym zaufaniem. 
Metro Beileviile, lub dojazd autobusem Nr. 26 z Gare St. Lazare, 

Gare du Nord i Gare de l'Est. 
Telefon Nord 46-65 
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